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W r 1847 założony nanael suknu i modnych 
towarów wełnianych pod firnu* JAN WALLACH i SYN
Lwów, ityneK 1. 33 poleca, się. — Próbki wszelkich 
maueryi na składzie

Przegląd polityczny.
Lwów 19 marca.

"Wczoraj obchodził i anarchiści franouscy 
rocznicę krwawych walk ulicznych między Ko- 
niunaruami a wejshiem weraelsKiem w roku 
i871-ym. Przy tej sposobności przekonali się 
I  ranouzi, że w ciągu czteromiesięcznych rzą­
dów radykalno-socyalislycznego gabinetu Bour 
geois a ogromnie się wzmogły rewolucyjne prą­
dy w ; Francy: Dzień 18-ty marca obchodzono 
w Paryża oo roku poohodem na cmentarz, mo­
wami i ćpiewam na wspólnym grobie „mę- 
ozen ników144, sa ktćryoh rewolucycniści uważa 
ją poJ.egłyoh i rozstrzelanych członków komuny, 
jaarzały s;ę przyrem nieraz starcia z policyą; 

bywano tak, że władza patrzał:, przez palce na 
paradowanie anarchistów po ulicach z czerwo- 
nemi chorągwiami; bywało także, że pozwala­
no odbyć pochód, ale bez chorągwi; najczę­
ściej jednak rząd zaa&zywał demonstracyi i 
groził, a wówcza. anarchiści zjeżdżali się na 
"men tai z małemi gromadkami i dopiero na gro­
ma „męozenników14 łączyli się w tłum, który 
śpiewał, cluchał mów podżegających, roznamię- 
fcniai się i potem walił hordą do bramy, gdzie 
zwykie zaczopiał oddział policyi i wtedy za- 
°ży t ło r ę pranie k jam Na tern kończył się 
ob nod. W  tym roku było jednak inaczej. Na 
iiika dni przed rocznicą zaczęły niezliczone 
świątki anarchiczne wychodzić na czerwonym 
papierze i artykułam i przygotowywać swych 
oz; ielniW w do uroczystości już nie żałobnej 
Wyłącznie, ale także radosnej, Wodz sooyi li­
stów anarchicznych Ailemane stauął na czele 
agicc jyi 'zuciwszy w swym dzienniczku Le 
par H ouvrier szczęśliwą, zaamem rewolucyoni- 
stow mvśl. że „męczennicy odżyli jako mśoi- 
oiele“, ,a  zatem, uczciwszy ioh kości, trzeba się 
cieszyć. Zi rządzono tedy mnóstwo bankietów 
w zyukaoh balów, odczytów, koncertów, na 
których chorem śpiewano anarchiczne pieśni 
i  t. d. Putem, już wieczorem, postanowiono od­
być wesołą promenadę po ulicach, itząd  u»nał, 
że mu nic do tego, z czego wynika, że publi­
czne hołdowanie czynom komuny 3tało się le- 
galnern. A jednaL takie hołdowmotwo jest nie- 
tylko protestem przeciw republice, lecz także 
zaprawianiem tłumów Jo rewoluoyi, niejako 
próbą przewrotu na rzecz anarchii. Powstało 
tedy pytame: do czego właśuiwie zm1 rza ga­
binet? Pośrednią odpowiedź daje następujący 
wypadek . urzędnik mianowany przez rząd, mer 
mareylski (burmistrz) zwołał wszystkich merów 
(a więc burmistrzów i wójtów) w departamen­
cie, przeto tekże urzędmków państwowych (bo 
we Francy! burmistrze : wójoi są mianowani 
przez rząd) na wieo dla obmyślenia agitaoyi 
przeciw wybierania senatorów przez rady de­
partamentalne czyli powiatowe . zdaniem tego 
mera, powint oi być wybicran tak  samo, 
jak depuuowani- bezpośrednio przez naród, albo 
też sen»t wcale nie powinien istmcó. Nietylkc 
urzędnikom, mianowanym przez rząd, nie przy­
stoi agitować przeciw insbytucyi pracodawczej, 
istniejącej na mocy konstytucyi, lecz nadto ta 
konstytuoya wyraźnie orzeka, że merom nie 
wolno odbywać wieców polityoznyoh , wolno 
im tylko, za pozwoleniem rządu, wspólnie 
radzić nad ekunumicznemi sprawami, które ob­

chód, ą kilka lub kilka naście miast. Dzier mki 
republikańskie ostro ganiły pomysł marsylskie- 
go mera; senator Trariocu podniósł tę sprawę 
w senacie, żądając od gaoinetu wytłómacze- 
nia, dlaczego tak zuchwale naruszana jest kon­
stytuoya, Rząd muczal, a wiec merów odbył 
sie w niedzielę, ohociaż nie w ratuszu, jak  za­
mierzono pierwotnie, lecz w jakiejś innej sali. 
Jak  zatem wytłómaczyó postępowanie rządu? 
Niektórzy mniemają, że ruch rewolucyjny jest 
już tak silny, iż la Ja  Uamulec, nałożony przez 
ząd, może sipowodowaó wybuch i dlatego 

Bourgeois woli milcze<5 Inni, liozniejsi, są 
przekonani, że właśnie gabinet stoi na czele 
spisku przeciw konstytucyi i że niebawem na­
stąpi zamach stanu. Dziennik Gaulois przy­
tacza poufne zwierzenia się pewnego deputo­
wanego z radykalnego stronniotwa, a więc 
zwolennika ga .netu Bourgboisa. Deputowany 
ten mówił, że teraźniejsza republika już się 
pizeżyła, i — jak wiadomo — nie zadawalnia 
nikogo, prócz o^zustó w. Starą, rozchwiany bu­
dę trzeba przerobi6, bo się inaczej zawali. 
Jest to po prostu konieczność polityczna ; re ­
publika musi byó ratowana, choćby gwałcem. 
A rozumieją to iedynie radykaliści i scoyaliści 
— i oczywiście rozumie to Bouigoois. On tody 
postanowił działać. Jeśli parlament pójdzie 
za głosem owej budżetowej komisy i i odrzuci 
rządowy projekt progresywnego podatku docho­
dowego, natenczas gabinet nie poda się do dy- 
misyi, lecz rozwiąże parlament, zam m ie senat 

wyda manifest do narodu, wyliczając refor­
my, które uważa za konieczne, a w ięc : skaso­
wanie wszystkich pobieranyoh teraz podatków 
i pobieranie natomiast jednego dochodowego, 
podług skali wciąż rosnącej, przyczem posia­
dający dochodu rocznego mniej niż 2500 fr. 
będą wolni od podatku ; nadto ludzie obarcze­
ni rodziną, choćby mieli więcej n iż 2500 fr. 
rocznie, ale mniej niż 5000 f r ,  będą otrzym y­
wał- różne ulgi. Daiej manifest gabinetu o- 
znejni, zc potrzeba skodyńkowaó „prawo pra- 
c y x, . tc znaczy skrępować wolność przyjmo­
wania i oddalania roboimików, zabezpieczyć 
im kosztem fabrykantów i przudsi jbiorców w 
pułuwie, & w drugiej połowie kosztem skarbu 
państwowego starość , aibo byt na wypadek u- 
tra ty  zdrowia lub kalectwa. Wreszcie manifest 
zapowie rozdział między państwem a Kościo­
łem, co znaczy przedewszys.kiem, ża cofnięte 
będą pensye wypłacane duchowieństwu wza- 
mian za skonfiskowane w różnych czasach re­
wolucyjnych doDra kosoieine. .akoniec bęaą 
w manifeście jeszcze takie przyrzeczenia, jak  
skrócenie służby wojskowej, budowa domów 
dla robotników, bezpłatna usługa lekarsna i 
bezpłatna apteka, podr-óź kolejami dla robot- 
lil iw za bezoen i t. d. N aturaln ie , ż :  n i  ta- 
kit przyrzeozenii. naród się złapie. Powołany 
on będzie do plebi 'cytarnego oświadozenia »ię 
za tym programem, albo przeciwko niemu i 
nic alegą wątpliwości, że Bourgeois otrzyma 
w.ększolć. Wówozas werwie on naród do wy- 
buru jednej izby, k tó ri będzie „Zgromadze­
niem narodowem11, — i tak  senat zniknie z wi­
downi. Być może, że panamiści różnego ro­
dzaju w spółce z wrogami republiki zechcą 
wywołać zaburzenij,, ale Bourgeois już się po 
rusum:* z wojskiem. „A cóż na tc prezydent 
Faure ?M — spytanj owego deputowanego, któ­
ry  opowiadał to wszystko pod sekretem. Depu­
towany : aśmiał się i ręką machnął : „Któż o 
nim m ysń !“

Ta opowieść może byó zmyślona, jest je­
dnak bardzo prawdopodobna, bo rzeczywiście 
stosunki we ILanoyi zupełnie dojrzały do ja ­
kiegoś przewrotu, a gabinet Bourgeoisa tak się 
zachowuje, jak  gdyby naprawdę myślał w o- 
stateoznuści nie o swej dym isy i, lecz o zama­
chu stanu. Ale może i to być, że ów radykal­
ny deputowany, jako niby powiernik Bour­
geoisa, chciał taką opowieścią nastraszyć de- 
putowanyoh i skłonić ioh do głosowania za 
rząaowym projektem podatku progresywnego.

Pozostaje w każdym razie fakt niewątpliwy, 
że rewolucyjna atmosfera wisi nad Francyą i 
wszystko, oo się w niei teraz dzieje, jest de- 
ptanibm Konstytucyi. Tak bywa zawsze przed 
akimś przewrotem, czy uplanowarym przez gó­

rę, ozy przbz dół.

Jak  wiadomo, w Niemczech rozwiązano 
niedawno w szystka związki socyalistyczne, ja­
ko uformowane bez przedstawienia rządowi 
statutów do zatwierdzenia °c> długich hałasach 
ip samowolę rządow ą, zastosowali się socya- 

liści do sytuacyi i zawiązali „Wolne ana: cni- 
czno-soeyalistyczne stowarzyszenie14, które po­
stawiło sobie za cel „zmienić ustrój społeczny 
sposobami legalnymi*. Chociaż to jest f  keya, 
widoczna nieu orzeczność, ale formie stało sie 
zadość, więo władza przyjęła do w.-adomuści 
statut stowarzyszenia. W  poniedziałek odbyło 
ono pierwsze swe zgromadz śnie, nader liczne i 
hałaśliwe z początku, a bardzo potulne pod ko- 
nleo. Cud ten stał się za przyczyną ducha po- 
licyjn°go. Pierwszy przemawiał ęedkl tor-so- 
cyalista Landauei, który rzekł: „Wszelka włe 
aza uciska swobodę człowieka, bo nie pozwala 
mu żyć podług skłonności, jakie mu dała na­
tura, zatem pierwszą naszą dążnością powinno 
byó uchylenie władzy, zarówno świeckiej, jap  
duchownej, dziedzicznej, czy wybieralnej. Ża­
dnej władzy — to nasz ideału. — „Ruszaj-że 
pan p recz !“ — zawoiał komisarz polioyi. Oczy­
wiście, amator anarchii nie mógł tej rady usłu­
chać , a zgromadzeni wołali m u : 'dostań,
mów !M Lecz weszli policyauoi, wzięli Landau- 
era i uprowadzili dc kozy. Zgromadzani- c- 
gromnie się wzburzyło, na trybunę wpadł nie­
jaki Spohr i jftł ostro ganić urzędników, będą­
cych jakoby zakałą ludztośoi, speoyaln e zaś 
urzędnicy poi oyjni są po prostu jątrzy ciałami
1 zbirami. Ledwo to rzekł, komisarz znowu 
skinął r ę k ą , powtórnie w aszl’ polioyanci i za­
brali borykającego się Spnhra. „Mówcie pano­
wie dalej “ — rzekł wówozas komisarz, leoz pa­
nowie ujrzeli, że właściwie nie ma jaż  o ozem 
mówńś. W ięc trochę jeszoze pogawędzili o tern, 
że źle jest na świacie i zdałoby się coś lepsze-

| go, a potem się rozeszli.

Korespondencye.
O o k  8 marca.

Zawiązało się u nas Towarzystwo muzy­
czne, mające na ccln 'wAnrfió w kicrunkn a r. 
ty  stycznym miejscowe talem a urządzać chó­
ry, konoerta am atorskie, pr zedstawienia dra­
matyczne i t. p. Cel bardzo piękny i chwa­
lebny.

Nowopnbudzona do życia instytucya "bia­
dać się ma z członków — rzeczywistych, pła­
cących rocznie po 5 do 20 r. sr., członków 
honorowych i tak zwanych gośc; , m ają­
cych prawo za pewną opłatą uczęszczać na 
zebrania i konoerta Towarzystwa. Te o s ta ­
tnie będą się odbywały po parę razy na 
miesiąc.

W  urzędowej sta tystyce, ogłoszonej w 
roku bieżącym , znajdujemy dużo ciekawych 
szczegółów, tyczących się między innemi licz­
by zakładów naukowych w gubernii naszej i 
uczący się w nich młodzreży. Tak więo w ro- 
ku szkolnym 1894/95, wszystkioh zakłaiów  
naukowych w gubernii było 2813. W  poró­
wnaniu z rokiem poprzedzającym liczba ich 
wzrosła przeszło o 1000, ale cyfra ta  pada pra­
wie wyłącznie na „ehedery“ żydowskie, które 
w tym  czasie do rzędu zakładów naukowych 
zaliczone aos:ały. Parafialno-oerkiewnych szkół 
przybyło 53. Liczba ogólna nużących się w 
roku 1894 95 wynosiłs 63.857 osób, a w tej 
liczbie 7165 kobiet, które tym  sposobem sta­
nowią 11'2 proc. ogólnej cyfry uozącej się mło­
dzieży W  stosunku do liczby mieszkańców 
gubernii mińskiej, wynoszącej łącznie około
2 miliony osób, ucząca się młodzież stanowiła
3 27 proc

Z .zakładów nauko wy en pierwsze miejsce 
w "ab  er ni i mińskiej zi jmują dwa gimnazya : 
w Mińsku i Słucbu, gdzie w roku sprawozdaw­
czym pobierało naukę 693 uczniów, z których 
308 czyli 44.44° 0 było wyznania prawosławne­
go , 254 katolików czyli 36.650/0) żydów 89 
czyli 12.85°/0 , protestantów 34 czyli 4 91°/0 i 
mahometan 8 czyli 1-15%. Co do pochodzenia 
dmeci szlaohty było 69 26%,, mieszczan 22 60%, 
duchownych 3.03% , włościan 4.91% i obcych 
pcddanyuh 0.14%.

W gub. mińskiej istnieją też 2 progimua- 
zya (niższe £ im nazyu ir): w Bobrojsau i Mo- 
zyrzu. W  reku sprawozdawczy m było w nich 
245 uczniów, a z tych 142 prawosławnych, 72 
katolików, 27 żydów i 4 protestantów.

Realnych szkół jest w gub. naszej d w ie : 
w Mińsku i Pińsku. Ogólna liczba uczących 
się w nich wynosiła w roku 1894/5 — 335, a 
w tej liczbie katolicy liczyli 140 czyli 41 79 
proc., prawosławni 135 czyli 40 33%, żydzi 40 
czyl; 11.94%, protestanci 16 czyli 4 78 % i ma­
hometanie 4 czyli 1.16%. Oo do pochodzenia, 
to dzieci szlachty było 205 czyli 61.18%, mi )- 
szczan 88 czyli 26.29%, włościan 32 czyli 9.55° 0, 
dzieci popów 4 czyli 1,18° „ i cudzo,demców 6 
czyli 1.78%. i '

Szkoła niższa rolnicza, istniejąca w Ma- 
ryen-Górce w pcw, inumeńakim liczyła w tym 
czasie wraz ze szkołą chmielarstwa w Piotro­
wiczach w pcw. bobrujskim ogółem 109 ucz­
niów, i  których 97 należało do wyznania pra­
wosławnego, 11 było katolików i 1 protestant. 
Cc do pochodzenia, to najwięcej było dcieci 
włościan. Stanowili oni 68 czyli 62 38%, daloi 
mieszczan było 17 czyli 15.6%, szlachty tyleż 
co i mieszczan i nakoniee dzieci pop i w 7 czyli 
6.42%.

W  żeńskiem gimnazyum, które istnieje w

Długość dma g. 11 m. 53 
Przyoyło dnir od wczoraj 3 m.
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Ruch kontraktowy znacznie się już zrnniei- 
szył. Zjazdy rozpoczęły się później, c, zakoń­
czyły wcześniej niz zw ykle; ruch w oałem te­
go słowa znaczeniu — olbrzymi trw ał właści­
wie tylko pięć dni, a mianowicie w zeszłym 

pgodniu. Obecnie Z ijów  przybiera znów swą 
zwyczajną, cpokojuą minę, znaczna część gości 
już odjechała, Kieszcsatik nieco sposępniał, r ie  
przeszkadza to jednak jeszcze większemu oży­
wieniu się handlu na placu i w domu Kon­
traktowym. Ceny znaozma spadły, więc tez ku- 
prjącycn przyoyło Dywany persnio, za które 
zeszłego tygodnia żądano po tysiąc rubii, aprzu- 
doją teraz po 300, a mniejsze, Dar Izo gustowne 
dywaniki można jjiź dostać za 8 rubli. Kupcy 
na Kreszczatiku również nie mogli się uskarżać 
na brak odbytu. Townry konfekcyjne miały 
licznych nabywców ze wsł; kontraktów,'cze 
chętnie też kupowali pianina Strobla, meble 
stylowe Kuhmayera i wyroby platerowane 
z Królestw?,/ jako „pamiętniki z kontraatów k 
Tylko księgarze nas’ nieco użalają się, gdyż 
goście kontrakto-wi podobno nie robili tak. hur- 
townyeh zakupów, jak to niegdyś bywało.

Mi ałem i aż poprzednio sposobność zazna­
czeni i, że kontiakty tegoroc ino zrobiiy v  ogóie 
■wcale dodatnie wrażenie, stwierdziły bowmm 
wyższe ceny produktów rolnycli i cukru. Spe­
kulanci okazywali tym  razem wielką chęć ku­
pna, cz«go o roku ubiegłym powiedzieć me 
ty ło  można, Moje niedawne powątpiewanie o 
wysokiej dywidendzie pewnej tutejszej cukro­
wni upada obecnie, gdyż wypadków' takich 
zaszło nawet kilka. Tenuty dzierżawne podnio­
sły się również znacznie, bo gdy w r. z. ofia­
rowywano 5—6 rubli za dziesięcinę zierm (około 
1% mórg?), w roku bielącym  wartość dzier 
ża w na doszła do 10 rubli. Zawarto również 
kilka transakcyi kupna i sprzedaży. Za pewien

Mińsku, pobierało naukę w roku spic.wozdaw- j folwark w lichej położony glebie zapłacono po 
czym 568 dziewcząt. Z tych 240 czyli 42.25% ' 84 rubli za dziesięcinę- Za m ajątki w powiecie 
nalezaio Jo wyznania prawosławi egu 221 czyli berdyezowskim dają nawet 160 rubli, ale ochoty 
38.90% było żydówek, dalej 85 czyi1' 14.97% ^  ^ z b y c ia  się rodzinnej ziemi tam nie ma 
— katoliczek, 19 czyli 3 35% protestar tek  i j Towarzystwo rolnicze wyprało wiceprc- 
nakoniec 3 czyli 0.53% mahomotaneM Oo do zesem kr. Józefa Potockiego i wysnuwa stąd do- 
poefiodzenia, to córek szlachty było 276, czyli  ̂bre nadzieje. Na jednem z posiedzeń kontrakto- 
48,59%, mieszczan 274 czyli 48.21%, duchu- j WyCp uoinraliło ono ostatecznie założyć w Ki- 
wnych 17 czyli 2.99% i włościan 1 czyli j. jow;e pożyczkową i emerytainą dla olieya- 
0.18%. stów rolnych. Ustawa jest już wypracowana

Oprócz wyżej wymienionych zakładów ' j zostanie nieoaweru wysłaną ao Petersburga 
naukowych, istnieją w gub. m ińskiej: czteiy fo zatwierdzenia. Będzie to pierwsza tego ro 
szkoły mif jskie (w Mińsku. Borysowi0, Nowo- dzaju insty tucja  w państwie, a korzystać z niej 
gródku i M irze\ dalej semmaryum nauczyciel- mogą nietylko oficyaliści ściśle rolni, ple i roi- 
skie w Nieświeżu, trzyklasowa szkoła żeńska niczi-faoryczni, jaK np. oficyohści z cukrown' 
w Mińsku, 320 szkół ludowych, 180 cerkiewno- f gorzelni, młynów, olejarni itp. 
parafialnych, 1.141 elementarnych, & rządowych ( Tymi dummi żegnało Towarzystwo rolni- 
szkół żydowskich, 9 prywatny cn zakładć y nau- | cze bardzo serdecznie swego byłego wfoepre- 
kowyeh dla chrześoian i 11 dla żydów, 4 „tal- zesa p. Leonarda Jankowskiego, 
mud-torj "l, i nakoniee 1.117 cnederów, zostają- j Obok licznych koncertów, teatrów i t. p 
cych pod kieiowiiiotwe]o mełamedóy i mieliśmy tu zeszłej niedzieli foteryę fantową

W r. b. ma przyoyć nowa szkoła _w Miń- urządzoną dla gości kontraktowych; loteiya ta 
sku, bardzo pożądana dla tutejszych mieszkań- . była bogato zaopatrzoną w rozliczne cacka, i 
ców. Będzie nią szkoła rzemieślnicza, na któ- j ryzykującej publiczności — zwłaszcza płoi pię- 
rfcj założenie miasto asygnowało rs. 25.000 i j fon6j —  sprawiła miłą niespodziankę, 
ofiarowaio plac bezpłatnie. _ j w  niedzielę grat także w pizepełmonej

banua dotąd trzym a się u nas, aie d.oga Jk>li kiubu kupieckiego Józio Hoifm. nn. Niejes* 
ł  dnia na dzien staje się już gorsza. Dowoź 1 to -u i  aZ cŁniałe w s;0wniku dziennika- 
zboża na rynek jest wciąż dość znaczny. Ceny j ski% cud y lecz aUysta skończu-
w ostatnich paru tygodniach ; odniosły się po 1 ny choć młoJziacki. Gizmct oklasków witał 
parę kopiejek na pudzie. _ Zwyż a ta mianowi- > tonceitanta, a wielbiciele talentu ofiarowali mu 
cie na owsie zauważyo się daj3. jĄękny wieniec

Na rok przyszły projektowaną jest wysta­
wa przemysłowo-rolnicza, której urządzenie spo­
czywa przeważnie na barkach, tutejszego Tuwa- 

KijÓW, 12 marca. rzystwa rolniczego. Myśl tę bardzo gorliwie po 
Jarm cik  kontraktowy na Padole już urzę- pierają k^ła finansowe a ministerstwo roln ictwa 

downie się zakończył, Przekupnie rozjeżdżają , udzieliło już 10.000 rubli zapomogi na celt wy- 
się do domów, a mimo, że kontrakty tegoro- j stawy. Liczni przedstawiciele tutejszego ziemiam 
c/.ne stosunkowo krótko trwały, porobili on’Li stwa złożyli tez znaczne zasiłki, wynoszące prze- 
wcalb dobre interesy, o ozem świadczy wymo- szfo 20.000 rub li, co w n z ie  powodzenia ,ży­
wnie i mina dobra kupców i mniej utyskiwań 3tawy zostanie ofiarodawcom zwrócone. Rów-

Kontrakty kijowskie.

na ciężkie czasy. Niejeden z  moich rodaków 
galicyjskich wzruszy z pogardą ramionami, czy­
tając ta slow*, lecz truuno dobry towar przy 
umiarkowanej cenie, znajdzie zawsze popyt.

Raz wy naszych wsi i miast.
Sposób, w jaki się utworzyły wszystkie 

nazwiska naszycn wiosek, miast i miasteczek, 
obchodzi nas z kilku wzgiędów. Naprzód są to 
nazwy naszyci uicdlisk i domów rouzinnych; 
następnie są to jedne z  najstarszych zabytków 
lapztgu języka a wreszcie są to świadectwa, 

które doj lo nogi badaczom (np Helclowi L Ta- 
de szowi Wojciechowskiemu) do ważnych wy- 
jaśnień w mglistej dziedzinie pierwotnych sto- 
Bunl w społecznych, ekonomioznyoh i historyi 
osiedlania się 1uds u nat w czasach dawnych.

Cala kram a była niegdyś adnym wielkim 
lasem, kńa nigdzie nie były darem przyrody, 
lecz tylko '  " pnikiem ciężkiej praoy ludzkiej. 
"Wśród tej olbrzymi, j  puszczy nad V isłą i nad 
W artą mieszkały od prawi ików ludy letmokie. 
Jeden Zo szczepów echickieh, osiadłych nad 
W artą, G-opłem i Notecią, _ który zaczął naj­
wcześniej zajmować się rohiiotwem i karczować 
lady na pola, został przez innych Leehitów, od 
po/ narw any Polanami) tj. mietzE ańcain  pól.

W  zawiązkach narodów rwykie siediisKa 
ludzkie, podobnie jak i sami ludzie, nie m iały 
żadnej nazwy. Jak  dziś nie możemy pojąć wio­
ski bez nazwiska, tak  w potzątkaoh osiedlenia 
wieś z nazwiskiem była wyjątkiem, a jeszcze 
w  wieku dwunastym — jak poświadczają doku­
mentu — zdarzały się u nas wioski, które nie 
miały zadnę, nazwy. Plemię mchickm składało 
się z dwóch głównych warstw społecznych, 
rolników czyli kimsci, tj chłopów książęcych, 
- z wojowników czyh szlachty. Najpotężniejszy 
z wojowników panował czyli był księciem, a 
wszysoy nn skłaoali jego drużvnę orężną, 
strzegli grodów i grąmc, chodzili z mm na

wojnę. K raj oały, wszystkie wody i lasy były 
własnością księcia, a wszyscy rolnicy byli jego 
kmieciami. Książę musiał myśleć o utrzym aniu 
ryoerstwa, które mu służyło. Ale nie była to 
rzecz tak łatwa w owych ozasaoh, bo obdaro- 
wan e rycerza kawałem puszczy laśńej niebyło 
wówczas nagrodą, leoz zadaniem do długie, i 
mozolne praoy karczownika. Więc książęta 
rozd&wau bory kmieciom swoim, aby krudowali 
puszcze i "“tład a li wioski, a im znosili daniny 
na utrzymanie zbrojnyoh drużyn. Między W irtą, 
Notecią i Gopłein, gdzie wioski były jaż w po- 
gai Ki ih czasach gęste i ludne — ja t  tego do­
wodzą liczne i obszerne prastare cmentarzyska 
— praoa roinioza zaczęła się bardzo dawno. 
W  innych stronach zwykle ieden Kmieć zakła­
dał nad rzeczką w borze pierwsze siedlioko, 
które zwano osadą, a później w dokumentach 
łacińskich osadę iiaką zwano tńlla. Założyć „na 
surowym korzeniu14, to zn „czyio w miejscu, 
gdzie pier ,/ej nigdy pola de było. Dwie wille, 
to znaczyło dwie wsie, dw ich osadników. Z po- 
ozątku osada taka nie miała zwykle żadnego 
nazwiska, ale z czasom następował raoyonalny 
powód do nazwania każdego kątka ziem: tak 
a mc inaczej. Nazwy te nie powstawały nigdy 
przez ich umyślne wynajdowanie lub z wymysłu 
jednego człowieka, leoz z naturalnego uznania 

Bzystkich. Zwykle więc, gdy w osadzie sie­
działo już drugie pokolenie czyli synowie pier­
wszego założyć sla, nazwa powstawała z puostej 
odpowiedzi na zapytanie: „Kto tam m iaszk"?u 
Jeż 4i pierwszym sadnikiem był np. Krzesław 
czyli w ?wy rł6m. skróceniu Krzesz, to synów 
jego nazywano Krzeszowioam a zatem mie­
szkali tan. Jazeszowioe i stąd osada nazwę j)o- 
wyższą od imfoi.m ioh ojca otrzymywała. W  ję­
zyka naszym imię oioa za pomocą końcówki ic

przetwarza się na synowski przydomek. Tym 
sposobem w epoce piastowskiej powstawały 
wszystkie nazwy "wiosek końoząoe &ją na ice. 
Były to zaś prawie bez w yjątku osady podda­
nych książęcych, nazywanych w dokmn ntach 
łacińskich z dwunastego i trzynastego wieku: 
incolae, homines, a d s c r ip tm a n s n a r ii , rusiici, a 
najczęściej servi.

Drugą grupę nazw stanowiły wśie szla­
checkie z końcówkami przymiot nikowemi i 
dzierżawozemi n a : oico, ów, owa, awa, in, yn1, 
usza, izna, ina, ja ,  yca i isko, oznaczająoemi, 
czyją własnością wioska była pierwotnie. Mó 
w .ąco  takiej wsi nie pytano, jak o książęcej, 
kto w niej mieszki, ale ożyją jest?  Dziedzic 
jej bowiem, jako wojownik, nie trudn ił się lo t ­
nictwem, lecz przebywał przy księciu, w obo­
zie, w grodzią. Jeżeli więc posiadaczem b y ł 
np. Pomian, odpowiadano, że wieś Pom ianowa, 
jeżeli Mzur — Muurowa. Gdzieindziej utw o­
rzyło się w ten sposób przez skrócenie Miano- 
wo. Gay szlachta poczęła mieszkać i zauładao 
dwory po wsiach, odpowiadano ru % o dworze 
Słabosza, że to Słaboszów (dwór), o dworze Za- 
wionesta, czyii Zawiszy, że Zawiszyn, o  dwo­
rze Prandoty. że Prandocin, o dworze E!ądzar 
że Bądzyn. Tym sposobem wieś W arcisława, 
czyli w skróceniu Warsza, nazwana została 
W jszow a, potem Warszawa. Lud dotąd mó­
w i: nie "Warszawa, ale „Warsc/wah Od D rogo­
sława, czyli Drogusza, poszła nazwa wsi Dro- 
gusza i Drcgoszewo, od Sławka — Sławków, 
Słnwsfeo, Sławsk; od Stanisława, czyli Stani- 
sza, Stanka — Stanisławów, Staniszewo, Stan- 
Kowizna; od B y tom ia— Bytom.iko, Bytom. Są 
dowody w dokumentach a X U  i X III  w ieku, 
-a wieś, zi łożona przez szlachcica "Wojaka, n;a- 
zwaoą zoetąla "Wojakowa- przez Włosta — "Wit, •'

stowo, przez Obiecana — Ob.ecanowo (w pow. 
Połtusńim j. I  później, gdy np w r. 1409 mie­
szczanin leża ski Giedlarz założył osadę na kar- 
czowisku królewskiem, powstała tam i istnieje 
dotąd wieś Giedlarowa. wsie szlacheckie b ały 
poozątek z nadań i sprzedaży książęcych, już 
od wieku X , a może i wcześniej. Autoi „Chro- 
oacy;“ wykazał, że wiek X I zastał już u ra s  
własność ziemi osobistą, t. j. dziedziczną, szła 
checką. Człowiek roboczy był wówc-ias tak po- 
szukiwanem i dro&ocennem nai zędzmm do pra­
cy, że książę panujący, nadając lub sprzedając 
ryoerstwa osady rolne, nigdy nie pozostawiał 
kmieci na miejscu, ale przenosił ich na mne 
ziemie swoje, a szlachcicowi pozostawiał tylko 
pustkowie. Ponieważ pola w teraźniejszej gub. 
kieleoKiej były jeszcze nieobszerne (wygląuały 
niby wyspy wśród morza lasów), gdy więc 
książę chciał obdarzyć zasłużonego szlachcica 
większą ilością łanów roli, musiał mu je nada­
wać w kilku wioskacr Tak np. w wieku X III, 
aby dać 20 łanów, czyli około 20 włók pola, 
rycerzowi z Ruszczy, potrzebowano tę prze­
strzeń wydzielić aż w 13 wioskach. Gdy w do­
datku do łanów wydzielano i lasy, powstawały 
w nich potem wsie nowe. Tuk w pobliżu „sta- 
rych“ powstawały „nowe14, oboh „wielkich14 — 
„małe44, wyosabniająo się napRzod jako cząstki, 
potem jako wsie oddzielne. Osady po Kmieciach 
książęcych stawały się zwykle macierzami kil­
ku folwarków szlacheckich. Szlachcic, otrzymu­
jąc ziemię bezludną, starał się o ozynszowra- 
kow i własną czelaJź To też wsie szlacheckie 
nie miały zrazu nigdzie inne" ludności, prócz 
rodzin;' szlachcica i jego czeladzi, sług.

Tak było mniej więcej do wieku XIIIgo, 
a w szystko, co w wiekach późniejszych było 
ludnuiwią poadaną i pańszczyźnianą szlacaty

nież i kijowska rada miejska pospieszyła komi­
tetowi zDomccą, asygnu/ąo 20:0 rubli i zapew­
niając wszelkie zależne od niej ułatwienia. 
Wreszcie inżynierya fort6czna odstąpiła bez-

powstało pierwotnie z zawiązku czeladzi dwor­
skiej, a nieraz i jeńców woiennyck. Gdy z osc- 
dy książęcej, która przeszła na własność szluca- 
cica, książę przeniósł gdzieindz,ej swycn kmieci, 
nazwa loj osady, pochudząca od nazwisk kmiuci- 
aałożycieii, przestawała zwvkle istnieć, a, tw o­
rzyła się nowa ud imienia nowego dziedzica. 
Tak np. wieś Lutowice, gdy w toku 1228 K a­
zimierz książę Opolski podarował Klemensowi, 
czyli, jak  wówczas nazywano, Klimuntowij zmie­
niła swoją nazwę na Kiimuntowo. Do połowy 
X IIIgo w liku  nie było w ręku szlachty wiosek 
z nazwą, mającą koń,:ówką tce, aie od owej 
cloby spotynamy już wioski podobne w posia­
daniu rycerzy. Pod wpływem bowiem coraz 
szerszego użytku pisma, nazwy utrw alały fię 
jako znaki martwe, do danej miejscowości fiale 
przywiązane, & powtóre, szlachta, przeszedłszy 
do posiadania obszarów leśnych, csadzE-i w nic, i 
własnych ludzi, którym nadawał sąsiedzi od ich 
paca nazwę z końcówką ic: Tak więc, gdy
bisKup osadził w>o~kę swymi luJźm 1, ruzararo 
ją JJickłipice, czyli ludzie biskupowi. G ay opat, 
— Orarowice. k  są także i Dziekanowice, Po- 
powice, Mnichowice, Ks.ążenice, Podstolice, Ko- 
aorowice, Cłmrążyce, tj. W8'e, w których Sie­

dzieli poddani biskupa opata, chorążego i t. d. 
W dziedzictwie Daiecha, wieś jego synów na­
zwano Dalechowice, a drugą, w której siedzieli 
ich podlani, nazwano Dalecnowy, czyli ludzii 
Daleohowi. Takim samym spesobem powstały 
obok Wpjcieszyc — Wojciechowy, obok Sędo- 
wic — Sędowy. Gdzie mieszkali słudzy Łuka­
sza, czyi: Łuki, nazwano tę wieś Łukowy. Za­
gęszczenie wiosek i utrwalenie ich nazw i.ięgL 
w całej "WielkopolsGe i w niekiórych okolicacń 
Malonolski bardzo dawnych ozasów. W  px. y- 
wileju kląszwru tynieckiego z lat 1105—1.120,
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płatnie część rozległego placu na wzgórzach. 
Trojeckich. W ystawa otworzoną zostanie w po­
rze letniej.

Koncern Mierzwińskiego odroczony został 
chwilowo. Mierzwiński wystąpił 11 bm w Ode- 
sie, gdzie śpiewem swoim wywołał ogólny entu- 
zyazm, a panie zarzucały go kwiatami.

W  poniedziałek wystąpił tu  tak te  A ^ksan- 
der Myszuga. Powodzenie koncertanta było nie-^ 
zrównane , oklaskom nie było końca. Śpiewał | 
kilka aryi włoskich i rosyjskich, a także ar^ę 
kurantową z „Strasznego dworu". Zapał wzrósł 
do ultim um , grad oklasków posypał się zno­
wu, a śpiewak nasz przejęty wdzięcznością — 
zanucił jeszcze nadprogramowo „Szumią jodły “.

Program dr. Bandrowskiego.
Lwowski korespondent Czasu miał sposo­

bność rozmawiać z dr. Julianem .Sandro wskim 
i skreśla następująco program przyszłego dy­
rek to ra  naszej soeny:

Laube powiedział, że najlepszym jest ten 
dyrektor teatru, który na teatrze zarabia — bo 
widocznie umie odpowiedzieć wymaganiom i 
potrzebom publiczności. Tego samego zdania 
jest również przyszły dyrektor teatru lwow­
skiego dr. Ju lian  Bandrowski, przyznaje bo­
wiem zupełnie otwarcie, ie  podejmując trudne 
i odpowiedzialne zadanie dyrektora sceny pol­
skiej we Lwowie, pragnie scenę tę urządzić i 
poprowadzić tak, ażeby ona wróciła mu z nad­

stawę umożliwi także, zdaniem przyszłego dy­
rektora, tak i rozdział pojedynczych działów wi­
dowisk teatralnych w sezonie całorocznym, że 
nie będą one sobie przeszkadzały. Przedewszyst- 
kiem tyczy się to opery. Jest ona najdroższym 
działem, i jeżeli ma stanąć na odpowiedniej 
wysokości, wymaga przedewszystkiem takiego 
właśnie rozszerzenia podstaw. W tym celu pra­
gnie p. Bandrowski utworzyć sześcio-miesięczny 
sezon operowy i rozdzielić go między Lwów i 
Kraków tak, aby sezon operowy we Lwowie 
trwał od początku lutego do końca m sja (czte­
ry miesiące), a w Krakowie (po dwutygodnio­
wej przerwie) od połowy czerwca do połowy 
sierpnia. Przesunięcie sezonu operowego we Lwc- 
wie na luty umożliwiłoby także utworzenie 
zwartego pięoio-miesięcznego sezonu dla drama­
tu i komedyi w miesiącach, zawsze dla teatro 
najlepszych, bo od września po koniec stycznia. 
Zarówno sezon dramatyczny, jak  i operowy (ra­
zem wzięty w Krakowie i we Lwowie) byłyby 
wówczas już tak długie, że w ich ramach dał­
by się przeprowadzić rzeczywiście repertuar, 
obmyślany według poważniejszego programu.

W  szczególności tyczy s ę to opery. Sezon 
operowy, w powyższy sposób zakreślony, umo­
żliwiałby też zaangażowanie sił pierwszorzę­
dnych, które łatwiej zgodzą się na umowę pół­
roczną, niż dwu- lub trzymiesięczną; nadto se­
zon ten przypadałby na okres czasu, w którym 
zagranicznym solistom łatwiej przybyć na go­
ścinne, lub nawet na stałe występy do Lwowa 

Krakowa. Nar dwrót, zaangażowani stale we7, • „  y . , . ,z i iirakow a. JNacuwrot, zaangażowani staie we
datkiem włożony w mą tm d i zaangażowane L  , ol;ści miellby wolny czas do podróży
znaczne fundusze. Równocześnie jednak po j-| h w okr/ sl6 ro£u w którF
muje on zadanie swe jako urząd publiczny; J  h b d  , ś i  najbardziej pożą-

Z &8°n 7 1 • • 1 ,iPOłdCZen8tW° F° M le | danymi. P. Bandrowski uważa jednak za rzecz
nrlrl A aW° * j01*?0 Slt̂  on)agac, i pragną y błędną opierać się wyłącznie na tak zwanych

?  SWe W e p ^ e  siły i wolę, J dach, to jest na pierwszorzędnych siłach w
swe zamiłowanie do soeny, wiarę w wysokie , S h - 4  a na£cmiast Si:dzi (słusznie), że
posłannictwo sztuki i znajomość stosunków te- . , 6. . J • ■ ■„ * > ____ ,
atralnyoh, które -  chociaż dotychczas praco- *V«%
wał nrzeważnie na innem nnln — atndwował * czneg° wrażenia w operze jest jego całosó. Do 
• j  P • j  i j. j > • v i. l i otrzymania takiej całości potrzeba zaś obok siłjednak pilnie od lat długich na najrozmaitszych i ^ ych( fakŻQ j Porkieat.ry; staraniem

w.ęo p. BanćLrowsaiego będz;e uzupełnić orkie-soenaoh.
Takie jest ogólne wrażenie, które odnio 

słem o przyszłym dyrektorze soeny lwowskiej 
z rozmowy, onegdaj z nim przeprowadzonej. 
Słysząc bowiem, że dr. Bandrowski jeszcze 
w poniedziałek (dnia 9 b. m.) podpisał ostate­
czny kontrakt o najem sali teatralnej i wniósł 
prośbę o nadanie mu koncesyi, zapragnąłem 
dowiedzieć się o programie artystycznym  przy­
szłego d y rek to ra ; poznałem się więc z nim i 
rezultat naszej rozmowy wam przedkładam, 
a podobnie jak aoena lwowska tak i program 
jej dyrektora ma szersze niż lokalne znaczenie. 
Przedtem jednak zaznaozę jeszcze, że nie wda­
ję  się zupełnie w ocenianie pogłosek, powtarza­
nych przez niektóre tutejsze dzienniki o tru- 
dnośoiach, na jakie natrafia kwestya soeny 
lwowskiej; słyszałem z a ś , że Marszałek kra­
jowy, deputaoyi zaalarmowanych temi pogło­
skami artystów dał stanowcze zapewnienie, 
iż przedstawienia w teatrze przerwy nie do­
znają.

P. Bandrowski, jak mi opowiadał, wniósł 
prośbę o udzielenie mu konoesyi, upoważniają­
cej do dawania widowisk scenicznych, obejmu-

strę (której brak obecnie ośmiu niezbędnych 
sił) i zorganizować i skompletować ohóry. 
O skompletowanie orkiestry, jeżeli się chce 
włożyć w to odpowiednie fundusze, nie trudno 
— skąd jednak wziąć chórzystów i chóry?

P. Bandrowski p rajn ie  osiągnąć to przez 
zupełną zmianę dotychczasowego sposobu po­
stępowania w tym kierunku, mianowicie zamie­
rza on utworzyć osobny knrs, którego ucznio­
wie już podczas nauki pobieraliby pewną za­
płatę nietylko za występowanie na scenie w 
rolach statystów, lecz za samo należ-rnie do 
chóru, a w ten sposób byliby związani mate- 
ryalnym interesem z teatrem.. Teatr zyskałby w 
nioh także statystów, którzy, dobierani nie do­
rywczo, a przygotowywani odpowiednio, two- 
rzyćby mogli na scenie całość z resztą ansam­
blu i bral by rzeczywisty udział w przedstawie- 

! niach. Po pewnym okresie nauki, złożywszy 
! odpowiedni egzamin, uczniowie ci awansowali 

by na ohórzystów właściwych ; chóry, dobrze 
w ten sposób wyówiczoie i wprawione, mogły­
by być podporą opery. Naukę chórzystów za-

jąoyoh dramat, kom edyę, operetkę, operę ko- mierzą oddać p. Bandrowski osobnemu nauczy-
miczną i dram atyczną, oraz koncerta symfo­
niczne. Koncesya ma rozoiągaó się nietylko na 
Lwów, ale i na znaczniejsze miasta prowincyo- 
nalne, mianowicie : Przemyśl, Stanisławów, K o­
łomyję, Tarnopol, Rzeszów, Tarnów. Znaczny 
czynsz za najem sal teatralnych (większy od

eielowi, dyrektor opery bowiem, przeciążony 
obecnie pracą w tym kierunku, nie może 2ająć 
się należycie orkiestrą, grającą wskutek tego 
wiecznie te same stare walce i polki. Sezon 
półroczny, dobrze zo ggnizowana orkiestra i 
chóry, wreszcie zaangażowanie odpowiedni' li

dotychczasowego o piętnaśoie tysięcy złr.), tu- j sił solowych umożliwi ułożenie repertuaru, się- 
dzież rozszerzony w powyższy sposób tak pod gającego dalej poza wiecznie te same opery, 
względem działów widowisk scenicznych, jako- j Repertuar będzie zawsze z gory ułożony i ogło- 
też pod względem t ‘rytoryalnym  zakres d z ia -; szony, tak jak było w Krakowie P. Bandrow- 
łania sceny lwowskiej w przyszłośoi, powoduje, ; ski pragnie też dążyć do tego, aby opera bi ła

iewa-dawana przeważnie polskiemi s łąmi i śpi 
na po polsku.

Ponieważ chór i orkiestra są stałymi or­
ganami w teatrze, a poza operą dla niego ba­
lastem, p. Bandrowski zamierza przeto użyć 

j tych dwóch podstawowych sił w operze komi- 
i w

że p. Bandrowski chce akcyę swoją oprzeć na 
szerszej podstawie Jest to pierwszy zasadni­
czy punkt jego program u, sądzi on bowiem, 
że tylko wtedy soenę lwowską będzie można 
postawić na właściwej wj żynie artyst cznej, a 
zarazem uczynić produktywną ze stanowiska fi­
nansowego,
sam Lwów ________ , a _   5
atarozy. Z tago powodu wszedł p. Bandrowski także i na prowincyi, a we Lwowie będzie tyl 
już w porozumienie z d jrekeyą teatru krakow- ko od czasu do czasu na dwa, trzy tygodnie 
skiego, z tego też powodu dążyć będzie do wy- przerywać sezon dramatu i k medyi, zwłaszcza 
tworzenia ściślejszego i stałego związku z pro- i w czasie le'nim. Operetkę tę uważa p. B m - 
w incyą , glzie, jak np. w Przemyślu już obe-1 drowski także na przejściowy kurs dla dziel­
enie są odpowiadające wymaganiom sale, w kić- nych sił opeiowyck; prrguie, by ona b ,ła  na

jeżeli dla niej stworzy się odpływ, J oznej i w opeietce. Operetka grac będzie w so- 
— zdaniem jego — na to nie wy- | zonie nieoperowym i nietylko we Lwowie, lecz

rych trupa lwowska mogłaby stale, co pewien 
czas (np. raz w tygodain) dawać przedstawie­
nia. Podobnie np. możliwą — zdaniem p. Ban­
drowskiego — byłe by rzeozą , sżeby personal 
krakowski mieniał się od czasu do czasu z per- 
sonalem lwowskim, lak, iż publiczność tu i tam 
m iałaby sposobność czynić porównawcze spo­
strzeżenia oo do gry rozmaitych artystów w tych 
samyoh rolach.

Oparcie przedsiębiorstwa o tę szerszą pod

przyszłość tąkże drabinę, po której szczeblach 
dobre siły będą mogły wznieść się na wyżynę 
prawdziwej sztuki, jak to się stało z Zakrzew­
skim, Floryańskim, Almą łub (bratem przysiłe- 
go dyrektora) Bandrowikim, którzy przechodzi­
li zwolna od ićl mniejszych i łatwiejszych do 
trudnych i wielk ch, a nie zrywali sobie g łosów 
na partyach forsownych- P. Bandrowski chciał­
by podnieść także wodewil.

Oo do dram atu i komedy', repertuar bę-

na 15 miejsoowcś i wymienionych z fundaoyi 
Bolesława Chrobrego, 11 przetrwało do dz ś dnia 
bez zmiany, a mianowicie: Tyniec, Ka zów,
Czułów, Prądnik, Sydzina, Radziszów, Choro­
wici, Bytom, Siew ierz, Gruszów i Łapczyoe. 
Skoro zaś Chrobry darował tew.-ie Benedykty­
nom, mus:ały one już istnieć pierwej i być za­
ludniona. Przywilej gnieźnieński z roku 1136 
wymienia około 30 wsi nad rz. Gąsawą, które 
składały prowineyę żnińską. Z powyższej liczby 
Lelewel na dzisi jszyeh ma ach tylko 5-ciu me 
znalazł, t  z 11-a wsi wym śnionych w prowin- 
oyi Spicym irskiej, nie odszukał tylko jednej. 
W ieś ze szlachecką nazwą Zęboe'n sięga nie­
wątpliwie Xgo wieku, bo wymieniona jest jako 
własność biskupa Ungera, który biskupował pd 
roku 982. Najpóźniej utrw aleria nazw nastąpiło 
w ziemiach obecnej gnbernii Siedleckiej i L u­
belskiej , a jakkolwiek mamy tam nazwy nie 
które istniejące bez zorany  od wieku XIIIgo, 
t i  jednak wiele wsi jesz ze w wieku X V  k il­
kakrotnie zmienisło swe nazwiska. N. p wieś 
Żędziany (pod Tykocinem) ua początku XV*o 
wieku, odzied iczo’ a przez Zdrodów, nazy wała 
się Zdrody, później Diogwino, a wreszcie o i 
rodziny Zedz auów nazwana Źedzicnami i ta 
ostatnia nazwa cd połowy X \g o  wieku utrw a­
liła się nazaw ;ze Zarówno królowie juk szlach­
ta  , aby zachęcić ludzi bezrolnych do zakłada 
nia osad „na surowym korzemu", uwalniali no­
wych osadników na pew.en szereg lat od wszel- 
kich czynszów i danin. Od tahi-go zwolnienia 
każdą osadę podobną nazywano wolą lub wólkąt 
dodając przymiotnik z nazwy dóbr, w których 
obrębie w ola, czy wólka powstała. Te Wole i 
Wólki przenoszą nas w epokę Kazimierzowską, 
gdy Jiozne ich zakładanie ratowało ludzi bez­
rolnych od nędzy, zaludniało kraj, a przyczy­
niało pożytków bogatym.

Do trzeciej grupy nazw należą oznaozają- 
oe: stan, zatrudnienie, rzemiosło lub narodo­

wość osadników, którymi byli słudzy panują­
cego, klasztorów, lub panów, nazywani w do­
kumentach łacińskich: ministeriales, fam uli, h»- 
mines ducis, servi, illiberi. Pierwiastkowo wszelki 
przemysł wiejski, nawet tak prosty jak rybo- 
łóstwo, bartnictwo, pclowame na grubszego 
zwierza, był w całym kraju własnością ksią 
żęcą. Wszystkie bowiem wody i bory należały 
do księcia, który innych dochodów mi ł nie 
witle. Długi t zas nawet klasztory i panowie 
nie mieli innych bartników i rybaków, jak tyl 
ko za przywilejem i zezwoleniem panującego. 
Od ludzi tedy, zajętych służbą, powstawały n a ­
zwy wiosek: Bart-niki, Bartodzieje, Skotniki
(pasterze), Zduny (garncarze), Kowale, Sokol­
niki (dozorcy sokołów myśliwskich), Bobrowni­
ki (lozorcy bobrów), Rybak i i Rybitwy (ryba­
cy), Piekary (piekarze), Kobylniki, Stadniki, 
Konary (koniary), Świni ary, Owczary, Psary 
(psiary), Żarniki (żarnownibi, czyli wyrabiacze 
żer-n, młynarze), Eudn ki, Korabuiki (budujący 
łodzie', Żelaźniki, Rzeszotary (sitarze), Łagiew­
niki (wyrabiacze naczjń, zwanych wówczas 
ł a g w i a m i ) ,  Szczytniki (k’órzy robili taro-e, zwa 
ne sz zytamO, Smolniki, Smolarze, Szklary, 
Bednary, Kołodzieje, Kobiern ki (ikaeze), San­
niki, W imary. W  dobrach k ścielnych i kla­
sztornych, słudzy klasztorni, ja k : kuchary, pie- 
kary, Strzelce, m^żniki, rataje, aleiniki i traw ­
niki, tudzież kościelni, jak: kośeielniki i Świąt­
niki, sprawując swoje obowiązki, zwykle sukce­
syjnie, z ojca na syna, odbywając służbę na 
zmianę, zamieszkiwali z rodzinami oddzielne 
osady, które od ioh procederu nazwane, dały 
poozątek dzisiejszym nńastom tego nazwiska. 
Tu należą nazwy powstałe z rodowitości esad- 
nikó w : Prusy, Włoohy, Płowce, Sasy, Czeohy, 
Jaćwież, Lachy, Mazury, Tatary, Pomorzany i 
przez kolonistów w czasach saskich licznie za­
łożone Holendry. Nazwa wsi Zagórzany ozna­
cza ludzi, którzy uprawiają czyjąś ziemię, po-

dzie również zawczasu i według pewnego piro- 
gramu ułcżony, tak, aby uwzględniał najnow ­
sze utwory polskie i zagraniczne, tudzież aby 
z repertuaru dawnego, zwłaszcza klasycznego 
to wydobył, coby odpowiadało siłom artystów 
i potrzebom publiczności. Za główny o Do wią­
zek uważa sobie p. Bandrowski starać się o 
szybkie wystawienie utworów polskich, pod 
tym względem bowiem np, W arszawa z powo­
dów c-nzuralnych nie może sprostać obowią­
zkom sceny polskiej. Co do repertuaru klasy­
cznego, p. Bandrowski zamierza nie ccfió się 
nawet przed taką próbą, j»k n. p wystawienie 
„Króla E3ypau — wytrwanie w tem przedsię 
wzięciu będzie jednak zależnem naturalnie od 
rezultatów tych prób.

Personal dramatu i komedyi zamierza p. 
Bandrowski wzmocnić o siedm do dziesięcin 
sił Ponieważ kombinacye <~o do osób obracają 
się jeszcze w sferze projektów, przeto zaznaczę 
tylko, że w pjerwszym rzędzie m a'ą być zaan- j 
gażowani pp. Żelazowscy. Zresztą pragnie z a an -; 
gażowaó t. zw. lekkiego amanta, jeszcze jedne- | 
go komika, am&ntkę i t d , znieść t. zw. żelazny 
przywilej ról, zorganizować re ż jse rję  i sposób 
oceniania sztuk, które mają być dawane. Za­
mierza bardzo na to nastawaó, ażeby artyści 
kładli odpowiednią wagę na eleganoyę ruohów, 
strojów i g r y ; w dalszym planie uśmiecha mu 
się myśl stworzenia zawiązku szkoły drama­
tycznej.

Przystępując do przedsiębu rstwa, postano­
wił p. Bandrowski — są to jego  słow a— mieć 
na oku przedewszystkiem ing res artystów, k tó ­
rych zawsze jest gotów bron ó. i publicznośoi, 
której zdanie chce ( enió tem więcej iż nie łu­
dzi się, że od teg > zdai ia zależnem jest powodze­
nie przedsiębiorstwa. Na operę i dramat zamierza 
zaprowadzić abonament, umożliw iająoy zaznajo­
mienia się z całym repertuarem.

Teatr — jak  się to dz'eja la  granicą — 
powinien, zdaniem jego, łączyć się z :nsr,ytu- 
cyami; porozumiewał się już zatem z Towarzy­
stwem muzycznem, którego siły solowe, chó­
ry  i siły orkie-tr.olue mają współdziałać przy 
wystawieniu największych oper, naprzykład wa­
gnerowskich, lub przy koncertach symfinicz- 
nych (jeden, dwa do roku). Współdziałanie to 
będzie zawsze odpowiednio w rapowie.izi uwi­
docznione.

Od teoretycznych , czysto - artys.yoznyoh 
rzeczy przech dząo do realnych, zam iera  prze­
prowadzić restaurscyę sali teatralnej. Będzie go 
to kosztowało kilkanaście tysięcy złr., ze stano­
wiska przedsiębiorcy ocenia jednsk, że mu się 
to wróci. Ponieważ obecnie powstrzymują wielu 
od uczęszczał ia do teairu przeciągi i zimno, 
przeto ułożył się już z inżyn erem Niemekszą, 
że zaprowadzi urządzenia ogrzewa ące salę. Po­
nieważ dalej obecn e zewnętrzna szata sali tea­
tralnej nie odpowiada wymagani m przybytku 
sztuki, zamierza więc według p ^uu  pn f. Za- 
wiejskiego usunąć dotyolczasowe jej brzydoty, 
brudy i krzywizny sali, znieść lpże trzeciego 
piętra, inne loże na nowo wytapetowaó itd.

Te prace res'ar racyjne mają rozpocząć 
się z dniem 1-go lipca, tak , aby były skoń­
czone do września, kiedy zacznie się właści­
wy sezon, właściwa kampania nowej dy- 
rekoyi. W  skutek tego okres cd kwietnia do 
lip a byłby tylko przejściowym — i p Ban­
drowski liczy na to, że publiczność i krytyka 
w tym czasie uwzględni trudaości. nowej dy- 
rekoyi, będz e więc pobłażliwą. Już w rym o- 
kresie jednak zaangażowanie pp. Żelazowskich 
umożliwi urtzmaioenie repertuaru, a także już 
w kw etniu prawdopodobnie rozpocznie operet­
ka swe przedstawienia.

Od połowy czer* c i  do połowy lipca za­
mierza p. Bandrowski urządzić sezon operowy 
w Krakowie, który nie będzie zatem piotrze- 
bował opery praskiej. Rędą tam wystawione 
npwe ppery, które następuie przyjdą do Lw o­
w a , a więo przedewszystkiem „Goplana11 Że 
łebskiego i następnie „Otelh.u Yerdiego, oraz 
„Łch£ugriuJ — do ni h przyłączą się dąlej we 
Lwowie „Prodana nevesta‘s Smetany i „Hansel 
und Grethelu,

P. Bandrowski nie czu j» się obcym we 
Lwowie. Tli uczęszczał do gimnazyum, ma 
stosunki rodzinne i dziś spotyka na każdem 
polu dawnych kolegów lub znajomych. D orze­
czy zabiera się z prawdz wym zapałem, z fm - 
taz ją  iście amerykańską, z wiarą w powodze­
nie i zasługę. Nou.* verrons. Napoleon I  po­
wiedział: „Najlepszą odwagą jts t odwaga — 
szczęśliwa.

Z izby sądowej.
LwÓW 18 inarca.

Szanowna Redakeyo!
Sprawozdanie Szanownej ltedakcyi z rozprawy 

karnej przeciw Majerowi Rappaprrtowi o występek

ł żoną za górą W ysoczany — na wyżynie, 
Brzeżany — ' przy 'jakim ś brzegu, Dolany — w 
dolinie, Jeziorany — nad jeziorem.

Czwartą grupę stanowią nazwy, będące 
imionami lub nazwiskami ludzi w tym przy­
padku liczby pojedyńczfj lub m m guj. Nazwi­
ska te nie oznaczają juz stanu, ani rodzaju za­
jęcia i stosunku zależności, ale są wprost imio­
nami lub nazwiskami ludzi, którzy założyli 
osadę, albo nadali jej pewne znaczenie, co spo­
wodowało nazwanie ich imieniem. Tak np. ma­
my z imion w liczbie pojidyńczęj: Szkalmierz 
iSfcarbimierz), Sandomierz, Przemyśl (skrócony 
Przemysław), Kazimierz, Radom’ (Radomysław), 
Rulgoszcz, Wrocław, Włocławek (Wrócisław), 
Bydgoszcz (Bytgost), Zawichost. Jarosław, Sam­
bor j fc. d. W  liczbie mnogdej: Bogusza, Bole- 
sty, Bożyny, Wszebory, Tybory, Sambory, Ci- 
bory i t. d. W  nazwar-h podobnych przecho­
wała się pamiątka kilku setek imion polsko- 
słowiańskich po praojcach naszy h. Obok imion 
przechowało się w nazwach wio.‘ek wiele na^ 
zwisk i przydomków starodawnych, w liczbie 
mnogiej użytych, np ; Kruki Gacki, Kurozwę- 
ki, Sikory, Śiepowrony, Wojny, Skowronk1, Za- 
toiy, Trzeoiny, Kossaki, Konopki i t. p. Do tej 
grupy nazw należą przeważnie wsie Kurpiów 
w gubernii Łomżyńskiej, a także wiele wiosek 
drotnej szlachty. W nazwach wiosek cząstko­
wej szlachty pozostał widoczny ślad jej rozra- 
dzania się i mnożenia liczby wiosek, co głó­
wnie w wiekn XIV i XV w ziemiach nad 
Narwią i Bugiem miało miejsce.

Nazwy wiosek cząstkowej szlachty są 
zwykle podwójne: pierwsza — główna, macie­
rzysta, pierwotna, jest wspólna całej grupie 
kilku a niekiedy kilkunastu wiosek, a właści­
wie jest nazwą oałej dzielnicy, na której gdy 
nowe wioski w skutek rozrzedzania się rodu i 
podziału dziedzictwa powstawały, każda z nich 
otrzymała nazwę poszczególną. Oto np. od na-

lichwy przedstawia mnie jako pierwotnego wierzy­
ciela i właściciela sumy 9000 zł. z 36 pet. rocznie 
na majątkach p. Kazimierza Młodeokiego intabulo­
wanej, co się z prawdziwym etanem rzeczy nie 
zgadza.

Prostuję tedy na podstawie § 18 ustawy pra­
sowej to sprawozdanie w ten sposób, że nigdy z p. 
Młodeckim bezpośrednich ani pośrednich stosunków 
nie miałem. Natomiast winien mi był p. Zygmunt

czyn ważnych i chcąc poprawić popełnione dotąd 
błędy przeciągnęła sprawę i nie mogła w roku bieżą­
cym przystąpić do rozpoczęcia budowy, to Sejm w 
obee tego z pewnościąby przedłużył termin. ->

Owacya na cześć dra Józefa Wereszczyń- 
skiego. W dniu dzisiejszym, jako w dniu imienin 
dr. Wereszczyńdkiego, członka Wydziału krajowego 
stawiło się in corpore kolegium profesorów szkoły 
dublańskiej, które żegnało zarazem solenizanta, jak<

Miinz 1200 zł. od roku 1871. Jak twierdził, zain- 1 bezpośredniego swego przełożonego w Wydziale kra 
tabulował on dla mego bezpiecaeństwa swoją sumę jowym, gdyż obecnie kierownictwo szkoły dublań- 
na moje nazwisko. skiej przechodzi w ręce członka Wydziału krajo-

Nie mogąc do moich pieniędzy winnej drodze J wego p. Edwardę Jędrzej o wicza. Profesor Pawlik 
przyjść, zagroziłem p. Miinzowi, ie jego sumę sprze- i odczytał adres kolegium profesorów, podnoszący 18- 
dam, i sprzedałem ją w roku 1891 za 2700 zł. Ma- letnią pracę p. Wereszczyńskiego około podniesie- 
jerowi Rappaportowi. Z waluty cesyjnej wziąłem dla f nia tej jedynej polskiej szkoły rolniczej i oddane 
siebie 1500 zł,, z czego 1200 na kapitał, a 300 na I na tem pedu zasługi byłego jej kierownika w Wy- 
procent. Resztę w kwocie 1200 zł. wypłaciłem p. dziale krajowym. Również wręczyli inżynierowie
Zygmuntowi Miinzowi

Raczy tedy Szanowna hedakeya przez umie­
szczenie tego sprostowania duć mi sposobność uwol 
nienia się od niezasłużonego zarzutu, jakobym pane 
Młodeckiego lichwą omotał.

Z poważaniem
Szymon Lówin.

K RO N IK A .
Lwów 19 marca.

Cesarz Franciszek Józef mianowany został 
i przez królowę angieliką szefem angielskiego pier­
wszego gwardyjskiego pułku dragonów.

Papież nadał ks. biskupowi Pełeszowi godność 
asystenta tronu papieskiego i tytuł hrabiego rzym 

: skiego.
| Arcnitekt wiedeński p Helmer, specyalista 
budowy teatrów, przybył do Lwowa.

W Czytelni dla kobiet wygłosi w sob tę 21
marca pref. Michbł Lityiski odozj t na teuiat: „Ko- 

' ściół św. Piotra w Rzymie11. (Ustęp z dzie:ów szt.u 
i ki chrześcijańskiej).

i Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
Wincentego Kirechnera i dra Kazimierza Fedoro­
wicza aplikantami konceptowymi TI klasy.

Prokuratorem w Jaśle mianowany Roman Do­
liński , zastępcą prokuratora w Krakowie Adolf 
Baczyński.

Czerwony kr<yż Krajowe Stowarzyszenie 
mężczyzn i dam czerwonego krzyża wybrało na wal- 
nem zgromadzeniu dnia 16 b. m. prezydertem JE. 
namiestnika ks. Sanguszkę, wiceprezydentką Maryę 
hr. Potocką, wiceprezydentem JE. marszałka krajo­
wego Stanisława hr. Badeniego.

Konkurea na posady nauczycielskie w szko­
łach ludowyth rozpisują rady szkolne okręgowe 
w Myślenicach i w Sanoku; Dyrekcya poozt na 
poeadę ekspedy-enta przy urzędzie pocztowym w Ku­
rowicach z poborami 880 zł. rocznie.

W sprawie budowy teatru. Kcmisya teatralna 
staje dziś przed Radą miejską z wnioskiem zawez­
wania autorów obydwu nagrodzonych planów budo 
wy teatru do uskutecznienia w tych planach nie­
zbędnych zmian i przeróbek. Jest to więo ponowne 
rozpisanie konkursu, ale konkursu ściślejszego, w 
którym tylko dwaj kompetenci wziąć mogą udział. 
Skoro rzeczy tak stoją, wydaje się nam najsto- 
sowniejszem, aby Rada miejska uchwaliła rozpisać 
konkurs z zawezwaniem wszystkich architektów do 
przedłożenia swych projektów. Przyczyną tak ma­
łego udziału architektów w pierwszym konkursie 
było to, że wymagano od konkurujących przedłożę- j 
nia nietylko planów fasady i wewnętrznego rozkładu 
i urządzenia, ale w dodatku jeszcze kosztorysu bu- ( 
dowy i planu urządzeń mechanicznych. Jest to tylko

biura melioracyjnego p. Wereszczyńskiemu wspaniałe 
album, wykonane w pracowni p. Wierzbickiego.

Nową ojczyznę dla galicyjskich Rusinów upa­
trzył tutejszy moskalofilski organ, Hałyczanin, chcąc 
ich uchronić od emigracyi do Brazylii. Pismo to ra­
dzi włościanom galicyjskim narodowości ruskiej emi­
grować do Syberyi.. Dziennik p, Markowa propo­
nuje utworzyć komitet emigracyjny, któryby opieko­
wał się emigrantami podczas podróży, a poprzednio 
zbadał, gdzie w Syberyi najkorzystniej moźnaby za­
kładać kolonie emigracyjne. Hałyczanin utrzymuje, 
ie klimat syberyjski wcale, a przynajmniej nie wie­
le różni się od galicyjskiego, a Sybir to kraina mle 
kiem i miodem płynąca. Zresztą pobyt w -Syberyi 
nie zagrażałby emigrantom wynarodowieniem, bo ję­
zyk ten sam, którym mówią Rusini galicyjscy, wiel- 
ko-albo mało-ruski i t. d. Hałyczanin zapomina je­
dnak, że gdyby cnłop galicyjski dostał się do Sybe­
ryi, przestałby najpierw być synem Kościoła katoli­
ckiego, a z Rusina staćby s ę musiał Moskalem. 
Rosya gościnności nie użycza chętnie bez korzyści 
dla narodowości rosyjskiej i prawosławia.

Pogodę prześliczną mamy od dwóch dni. Na 
ulicach pojawiają się już stroje wiosenne, chłopaki 
i dziewczęta roznoszą tijołki na sprzedaż. Wczoraj 
w słońcu było 23 stopnie, a dziś dosięga do 28 
stopni.

Pyszna bajeczka- Z Njzzy piszą do N  W.Jowr- 
n a l: „Opowiadają tu mnóstwo interesująoych szcze­
gółów o rosyjskim następcy tronu i jego tajemni­
czych schadzkach z prześliczną cudzoziemką Nie 
wszyscy jednak wiedzą o tem, iż piękna cudzo­
ziemka jest księżniczką z Kaukazu i właściwie żo­
ną choreg > księcia. Romans miłośny obojga tych 
młodych ludzi mało jeet znany'. Książę Jerzy, wy­
słany po raz pierwszy przez lekarzy na Kaukaz, za­
kochał się w jednej z tych księżniczek, które Ler­
montow w swoim romanse opisuje: jest nadzwy­
czaj piękna, dumna i dzika, bez wszelkiego wy­
kształcenia europejskiego, a w swej naiwnej natu­
ralne ści posi da nieprzezwyciężony urok. Piękna 
młodziutka keięiuiczka uczuła wzajemną miłość do 
księcia. Gdy zmaGy car dowiedział się o tej miło­
ści swego syna, opanowało go gwałtowne wzburze­
nie i natychmiast wysłano poufnych na Kaukaz z 
surowym rozkazem, aby kochających się bezzwłocz­
nie rozłączyli. Tak też etało się. Cios ten jednak 
przybił tak mocno chorego księcia, iż lekarze sta­
nowczo oświadczyli, że życiu księcia zagraża naj­
większe niebezpieczeństwo, jeśli w Petersburgu me 
odstąpią od surowych zarządzeń. W* obec tego car 
zmiękł i zgodzono się na następujący modus vivendi 
Książę miał poślubić piękną księżniczkę według pra­
wa kaukazkiego. W ten sposób uchylono religijne 
skrupuły cara. Gdy jednak małżeństwa kaukazkie 
w Rosyi w obec prawa nie są ważne, przeto książę 
b ohwilą opuszczenia Kaukazu, był znowu wolny.

dziełem przypadku, że znaleźli się dwaj architekci, Młoda księżniczka, bogato obdarowana, powróciła do 
którzy zdecydowali się ponieść wielkie wydatki po- | swoich krewnych i na tem sprawa załatwiona. Te- 
łączone z zrobieni jem kosztorysu i planu urządzeń raz bawi ona znov. u w pobliżu księcia koło Nizzy.11 
mechanicznych, a wynoszące connjmniej 1000 złr. j Do całej tej bajeczki, podanej przez łatwo- 
Naieży rozpisać konkms ponowny li tylko na., plany wieyny organ niemiecki, dodajemy tylko skromną
fasad i wewnętrznego rozkładu, a z opuszczeniem 
wymagania koszttry iu i planu urządzeń mechani­
cznych i do konkurowania zawezwać ogół archi­
tektów tak polskich jak i zagranicznych. Taki po- 

) stnlat a ta wieją nietylko szersze koła sp łeczeństwa,
. ale co najważniejsze najbardziej powołani do tego 
i arohitekci i inżynierowie. Z żalem zapisać musimy 
1 fakt, że prtf Zacharyewicz, pierwszorzędna powaga 

i znakomity znawca, wystąpił z komisyi teatralnej i 
1 pozbawił ją najbardziej kompetentnej i najlepszej 

siły. Propozycye nasze polecamy tembardziej uwa- 
j dze Reprezentacyi miejskiej, że najważniejsza kwe­
stya, czy teatr będzie mógł stanąć na placu Gołu- 
chowekich stanowczo rozstrzygnięta jeszcze nie jest, 
i głównie zależeć będzie od opjnil, jaką w tej spra­
wie wyda specyalista inżynier Smreker, którego Ra­
da miejska do wydania tej opinii zawezwała i który 
wczoraj przybył do Lwowa.

Obawa y,traty subwencyi sejmowej wydaje nam 
Bte płonną, bo Sejm tylko z tej przyczyny uczynił 
wypłatę subwencyi zależną od rozpoczęcia budowy 
w roku bieżącym, że chciał na Radę miejską wy­
wrzeć pewną pre syę i przynaglić ją do przyspie­
szenia akcyi. Gdyby jednak Rada miejska dla przy­

notatkę, że prawo kaukazkie _ w sprawie małżeństw 
nie zawiera innych postanowień, jak tylko te same, 
które obowiązują w całem państwie rosyjakiem, 
małżeństwo więc faktycznie zawartem być nie mo­
gło, a gdyby było ważnem na Kaukazie, nie mogło> 
stracić swej ważności w Petersburgu.

W Sprawi® teaŁalnej otrzymaliśmy od jednego 
z obywateli ziemskich następujący lLt:

Czytając w dziennikach liczne artykuły w  spra­
wie budować się mającego teatru we Lwowie, nie­
przepartą uezuwam chęć podać również moje myśli, 
chociaż nie jestem architektem ani budowniczym ; 
więc, jeśli powiem co błędnego, proszę mi wybaczyć. 
Zacznę od tegc, że nie pojmuję szowinizmu narodo­
wego, który ogłosił konkurs li tylko dla architektów 
krajowych; daleki jestem od krytyki planu p. Gor- 
golewskiego, premiowanego, którego nawet nie wi­
działem ; ale sądzę, ie bezpieczniej rozszerzyć kon­
kurs jak najbardziej, a byłoby culeko chlubniej, 
gdyby między nadesłanymi planami właśnie nasz 
szanowny rodak otrzymał pierwszą nagrodę. Pozwolę 
sobie przytoczyć tu naśladowania godny przykład: 
W Zurychu w Sz yajcaryi miano dawać nowe wi­
traże w tamtejszym kościele: ogłoszono szeroki kou-

^wiska szlachcica Sikory, kfóry odziedziczył 
dzielnicę kilkudziesięcio-włókową w  okolicy Ty- 
kooina, dziedziiia ta nazwana została Sikory. 
Posiadacz jej Mikołaj Sikora na początku XV 
wieku podzielił dziedzictwo swoje między 6-u 
synów: Pa*ła, Bartosza, Tomasza, Piotra, Woj­
ciecha i Jana. Każdy założył oddzielną wieś, 
w której rozradzało się jego potomstwo. Więo 
już pod koniec X V  wieku widzimy sześć wio 
sek z nazw am i: Sikory Pawłowięta, Sikory
Bartkowięta. S. Tomkowięta, S Piotrowięta, 
S. W ojtkowięta i S. Janowięta. Gdy następnie 
tworzyły się nazwiska szlacheckie z końoówką 
przymiotnikową na 4ki, brano je tylko od n a ­
zwy pierwotnej, t. j. osłej dziedziny. Sikoro- 
wie od Sikor zostali Sikorskimi, Baerowie od 
Baozów Baczewskimi, Roszkowie od Ro?zków 
Roszkowskimi, Kossakowie od Kos aków Kos­
sakowskimi, Pieńkowie od Pieńków Pieńkow- 
kimi. Niektórzy jednak, jak Wojnowie, Bauro- 

wie, Konopkowie, Lidowie, Tyszkowie, pozo­
stali Wojnami Konopkami, Ladami, Tyszkami. 
A szlachta to bardzo dawna, gniazd* swoje od 
wieku XIV  dotąd dziedzicząca w gub. Łom­
żyńskiej, więo starsza rodem od wszystkich 
dzisiejszych u nas rodzin magnackich. Przy 
poiziale pierwotnym dziedzioiw między braci, 
gdy który otrzymał część swoją na krańcu 
d/ielnioy lub był pokrzywdzony, nazywano go 
wypychem, a wieś którą założył, dostała nieraz 
aa*we dodatkową: Wypychy.

D j piątej i ostatniej grupy nazw, należą 
pocho lżące od położenia topogrdfioznego, od 
rzek, gór, lasów, drzew, błot, pól, kamieni, ro­
dzaju ziemi, wreszoie wyników pracy ludzkiej. 
Mamy więc rozmaite skały, góry, górki, pod­
górza, chełmy, międzyrzecza, brody; mamy 
brzeziny, lipniki, brześć (las brzostowy), świd- 
wiki (las świdwowy), grądy (miejsca suche 
wśród błot), piaski, glinniki, suohodoły, żuła? 
wy, ku ja wy, pasieki, rady, poręby, gródki, mo­

giły i t  d. Pierwotne gospodarstwo ogniowe, 
polegające na wypalaniu co lat kilka nowego 
kawałka lasu, celem ułatwienia karczunku i po­
zyskania na czas jak  ś nowiny, przypomina się 
w nazwach: , Żary, Źirki, Pogorzałki, Przego- 
rzały, Pogorzel, Praga, Łomża (łamy). Od na­
zwy dębu powstało przeszło 50 odmian nazw 
wsi i miasteozek, np.: Dąb, Dębowo, Dąbrowa, 
Dąbrówka, Dębe, Dąbia, Dęby, Dąbek i t. d. 
Od dchy, lipy, sosny, brzoay, gruszy, jabłoni i 
brzostu, mamy po kilka do kilkunastu odmian 
nazw. Ż boru utworzono ich przeszło 30. W ie­
lu nazwom dęły poozątek błoto i kał (czyli ka­
łuża, miejsce błotniste). W yraz ten jest źródło- 
słowem starożytnej nazwy Kalisza, o którym 
wspomina już piszący po greoku w II  wieku 
po Chrystusie uczony geograf i astronom Pto­
lemeusz, wymieniająo miasto Kalisia, jako sto­
licę plemienia Ligeów po drodze od K arpat do 
Bałtyku i naznaoza ąc mu prawie ten sam sto­
pień geografiozny, pod którym leży dzisiejszy 
Kalisz.

W  codziennej praktyce mówienia, przez 
czas kilkowiekowy, wiele nazw uległo skróce­
niom i przemianom, zwłaszcza odkąd przestano 
pojmować pierwotne znaozenie wyrazu. Tak 
żarnowice przeszły na Ź»rnowieo, Gawaroe na 
Gawarzeo, Wojcice na W ojcin i t. d.

Brak krytyki, nieznajomość dawnych sto­
sunków rolniczych i prawideł słowotwórozośoi 
językowej, spowodowały, że zaczęło wywodzić 
poozątek nazw z ioh dźwięków i podobieństwa 
ao innych wyrazów. Np. Cieszyn wyprowadzo­
no od „uciechy11, Iłżę — od „iej łzyu, Woj- 
nioz — od „wojny", Zabierzów — od „zaboru", 
Bydgoszcz ed „obicia gości," Częstochowę— 
od „ozęstego chowania", a nawet nauozano, że 
Sandom err tak nazwany od tego, że tam San 
domierza Wisły. W szystkie tego rodzaju w y­
wody oczywiście są dziecinne i nielogiozne.



PRZEGLĄD z dn:°i 20 Marca 1896, 3

kurs, nadeszło 29 kartonów, a pierwszą, nagrodę 
otrzymał Polak z Krakowa, którego nazwiska — 
wstydzę się — nie pamiętam. Czyż nie byłoby za­
szczytnie dla nas, gdyby we Lwowie coś podobnego 
fię stało i z nadesłanych zewsząd planów p. Gorgo- 
lewskiego był uznany za najodpowiedniejszy ? Nic 
nie ujmuję nagrodzonemu planowi, ale mimo woli 
Wkrada się obawa, że mając tylko dwa przed sobą, 
rysunek jeden podobał się Więcej od drugiego, i na 
tem poprzestano.

Co do mnie, zawsze byłem za postawieniem 
teatru na placu Gołuchowskich, zdawał mi się on 
najodpowiedniejszym, ale oczywiście nie znałem tru­
dność-, jakie zwalczyć trzeba, a te każą się namy­
ślać, czy jest rzeczą możliwą zagłębiać fundamenta 
w grunt nieodpowiedni i czy koszta z tego porodu 
wynikające nie naraziłyby na przekroczenie funduszu 
przeznaczonego na budowę teatru.

Niedawno będąc w Krakowie zatrzymałem się 
umyślnie, by zobaczyć teatr i zdobiącą go kurtynę; 
me jestem znawcą, ale muszę wyznać, że jestem 
oczarowany wnętrzem gmachu i to w każdym kie­
runku ; klatka wschodowa, kurytaize szerokie, gar­
deroby, dogodne liczne wyjścia, oświecenie, czyste 
powietrze, służba przyzwoita, sala obszerna z odpo- 
w iedniem; fotelami, do których też z łatwością się 
dochodzi, loże widne, ornamentyka nie przesadna, a 
jt dnak stylowa; a cóż mówić o ślicznej kurtynie 
Siemiradzkiego. A m mo, że tak piękna nie życzył­
by m sobie czegoś podobnego dla Lwowa, dla pro­
stej przyczyny, że za droga, podobaoś 18 tys. zł, 
ale wcale nic myślę by ni i była tej sumy warta, 
przeciwnie nawet za mał > zapłacono, tylko zbyt 
wielka na nasze stosunki materyalne, a można się 
dużo tkromm^iszą obejść. Natomiast zewnętrzna ar­
chitektura gmachu teatru krakowskiego wcale mi 
się nie podoba i bardzo dowcipnie kt- ś się wyraził: 
que c’esf un memstre qui a avale un diamant (że 
jest to potwór, który połknął brylant). Mając więc 
wzór, którego wady i przymioty może znawca łatwo 
osądzić, pierwszych uniknąć, a drugie przyswoić 
i w tym rodzaju gmachem Lwów obdarzyć. Jak po­
wiedziałem, nie przypisuję sobie znawstwa, ale tro­
chę uczucia artystycznego tkwi może we mnie. — 
Dlatego pozwoliłem sobie te mrje uwagi Szanownej 
Reiakcj i przesłać, a czytelnicy "sądzą, czy uwagi 
te mają podsi iwę, czy są nieodpowiednie. Więc 
moja, przewodnią myśl je s t : naśladować wnętrze

L i t e r a t u r a  i S z t u k a
* Kronika muzyczna Ostatnia nasza korespon 

deneya z Rzymu doniosła już o najświeższych tryum­
fach pracach włoskiego trójlistka kompozytorskiego.

O Pucciniego „Cygaueryiu pisaliśmy już sze­
rzej. Co się tyczy „Chattertona“ Leoncavalla, to jes t 
to ipera liryczna w 3 aktach, napisana przez kom­
pozytora jeszcze w 16 roku życia, kiedy chodził do 
uniwersytetu w Bolonii. W pierwotnej swej postaci 
zawiera ta opera wiele ustępów gorących, namiętnych; 
w 20 lat później dojrzały Leoncavallo przerabiając 
swój utwór nie powstydził się wybuchów swego 
młodzieńczego idealizmu i zostawił te miejsca, zo­
stawił nawet reminiscencye z Beethovena.

Treść, obrobiona przez samego kompozytora, 
wzięta j ist z dramatu Alfreda de Vigny pod tym 
samym tytułem, który miał w roku 1885 ogromne 
powodzenie. Zachwycony Verdi upatrzył sobie swe­
go czasu ów dramat do muzykalnego ob:obiema, 
lecz nie wykonał są ego zamiaru; młodzieńczemu 
Leoncavallowi przynosi to niewątpliwie zaszczyt, że 
nie wiedząc ifić o zamiarze Yerdiego, uczynił ten 
sam w'ybór. Bohaterem jest Chatcerton, angielski 
poeta z końca zeszłego wieku. Jak Werther Goe­
thego w Locie, tak ubogi Chatterton zakochuje się 
w żonie fabrykanta Kwakra, u którego ukrywa się 
przed wierzycielami pod przybranem imieniem Toma. 
Niejaki lord Cliffird poznaje jednak w Tomie poetę 
i wtedy nss^ępuie konflikt. Jenny, żona fabrykanta, 
która już dawinei znała Chattertona z dzieł jego 
i kochała platoniczną miłością, chce zostać wierną 
mężowi. W drugim akcie widzimy Chattertona no­
szącego się z myślą samobójstwa, lecz jtary wuj 
Jerzy odwodzi go nr raz e od wykonania czynu. 
Przytem dowiadujemy się, że Chatterton za życia 
sprzedał iuż swe ciało po śmierci jeunemu z lichwia­
rzy, który jest dostawcą ciał dla prosektorynm wy­
działu lekarskiego. Jak taki szczegół fin de siecle 
w śpiewie brzmi, trudno sobie wyobrazić. W 8 akcie 
katastrofa : lord Clifford szydzi z poety, zarzuca mu 
plagiaty i proponuje mu u siebie miejsce lokaja. 
Zgnębiony Chatterton zażywa truciznę, na wieść 
o jego śmierci Jenny pada martwa w ramiona wuja 
Jerzego.

W teatrze rzymskim Nazionale miała ta opera 
wielki^ powodzenia, autora wywołano 28 razy. Szcze­
gólnie podobał się duet Chattertona z Jenny w pierw-

do opery, ale... komicznej, czego dowiódł w wybornej Liczne nasze Towarzystwa śpiewackie wzbogacą swe 
muzyce do scen z ludowego życia wiedeńskiego. jiblioteki „Wieńcem*1, a członkowie ch znajdą pra 

Śladami Wagnera j odąża także Albert Kau- | wdziwe zadowolnienie w śpiewaniu wybornie brzmią 
ders. Jego trzyaktowa romantyczna opera raa tytuł cych swojskich kompozycyi. — Wyłączny skład
„Walther z Vogelweidy“, a libretto napisane jest 
bardzo zręcznie. Postać średniowiecznego minstreb 
Walthera jest sama przez się liryczną; to też li­
bretto nie posiada właściwego węzła dramatycznego, 
ale za to sceny są doskonale stopniowane, a zakoń­
czenia aktów efektowne. Walther kocha Hilgundę,

w księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

Cteęsć ekonomiczna
Wiedeń 17 marca 

Targ dzisiejszy na giełdzie nazwać możne
wychowanicę księcia Modlingu. Książe nie ma nic ożywionym , le : mestety nie w calem zca 
przeciw ich związkowi, w Hilgundzie jednak kocha , ozenie t 'ogo flowa. Krótkotrwała zwyżka, którą 
się także rycerz Kunring. Moment, w którym Hil-  ̂wywołały wiadomości o dobrym kursie renty 
gunda zapytana o swoją wolę wybiera Walthera,  ̂włoskiej w Berlini.*, rychło ustąpić musiała miej- 
tworty punkt ku minacyjny aktu drugiego. Książę 8Ca depresyi spowodowanej obniżeniem się dy- 
postanawia. aby obaj rywn1 wzięli udział w wyprą- wiaendy papierów towarzystwa żeglug1 na Du- 
wie krzyżowej; kto powiom zwyci >z* i otrzyma rękę > na,jU) il,cre ^  wiaaomo zeSzłego roku wypła-
U  11 r, d  — 1 1 7  n b a . L  n M n ł/ łu łn m T T  H  i i  (Tli T ln n  • 1  -4 l  1. -1 . -1 . .  i .  Tl a n  "V ______'i łc  14 zł. od sztuki, dziś zaś tylko 12 zł., oraz 

bankructwem pewnej firmy, kt< ra miała zakład 
kre :ytowy silnie zaangażować. Wystarczyło je- 
Inak oświadczenie dyrekcyi, ie  zne lazła iuź po- 
.rryo] e na długi upadłej firmy, aże by usunąć spa­
dek kursów.

Pod komec wzmocniła się nieco tenden- 
oya na skutek pomyślnych wiadomości z Pa

krakowskiego teatru, któremu, przynajmniej ja, nic | szym akcie, ii tarmezzo przed drugim aktem i jedna 
zarzucić r ie mogę, mimo, ze szukałem błędów w arya drugiego aktu. „Chatterton1* nie zdobędzie so­

bie wprawdzie takiej popularności jak „Pajace1*, alekażdym zakątku, a architekturę zostawić konkurso­
wym architektom, byle nie stworzyli un monstre. 
Od tego bronić się trzeba.1*

Tajemniczy wypadek. Przed tygodniem zne,- 
lazł w Poznaniu jnden z konJuktorów kolei konnej 
na szynach pas-kę blaszaną i chciał dowiedzieć się, 
co zaw' jra. Zaledwo jednak rozpoczął ją otwierać, 
nastąpiła eksplozya, która urwała mu dwa palce 
u lewej ręki. Ciężko rannego opatrzył najpierw le­
karz, a następniei odwieziono go do domu chorych. 
Jakim sposobem puszka dostała się na szyny kolei 
konnej i czy nie popełniono tu przypadkiem zama­
chu, śledztwo wykaże.

Raut kostiumowy artystyczny. Sekcya ko-

Hilgnndy. W trzecim akcie znajdujemy Hilgundę 
w klasztorze, w którym wśród modłów oczekuje po­
wrotu kochanka. Ale wraca tylko Kiinring z wieścią
0 śmierci Walthera, a zrozpaczona Hilgunda składa 
śluby zakonne. Za późno zjawia się Walther, którego 
jako chorego pie’grzyma przynoszą do klasztoru
Hilgunda poznaje go, następuje scena powitania, ko­
chankowie całują się. Oburzone zakonnice przybie- _ __ ______________ ___ ___ __________
gają i chcą uka.c Hilgundę, ale jej pękło serce z ryź&, s1aałfabaLny i papiery żeglugi na Dunaju 
radości i ona pada bez życia n- ziemię. ni a mogły jed n a \ przyjść do siebie.

Jako uczeń Wagnera, Kauders kładzie główną Ostatnie n o tew a ra :
wagę na orkiestrę; czase n jednak okazuje jasno I K redyty austr. 37825, węgierskie 416 50.
istny fjgeńt kompozytorski. Talent to jeszcze nie- Anglobanki 72’—, Uniony 309' Bankvereinj 
wyrubiony i kompozytor żąda często za duć- od śp s  ! 145 25 L&nderbanki — , Ludwiki 221'90, 
waków, aie mimo £0 -jost w tej muzyce wiele barwy Czemiowieonie 296'—, ElDecliale — , R enu
1 charakterystyki. -ugi akt kończy się wap^niałem papierowa 101'20, srebrna 101'20, austryacka 
finale, w t ecim akcie trafia muzyk doskonale w ton 1 _jota 12^-66, 4%  a is tr . renta wal. kor. 10160, 
muzyki kqś< aej. węgierska złota — —, 4 % -* ęgierska renta

W braku innych nowości wznowiono w Wie- 1 waj to r. 99T5, dukat 5'70—, 20-frankówk* 
dniu dwie stare zapleśniałe opery, które jednak ku 9^  u  -rk i 1183, ruble l '2 8 1/t . 
wielkiemu zdumieniu znawców, Iziałaly na publicz-1 G;e(da towarowa. Wiedeń .9 marca. Cukier 
ność jak no-̂  uacn - L  są świeże 1 piękne Były to ^  loco Aass , 1600_ 16 06 looo 0 ło-
dwie opery komicz* . Jozefa Haydena „Aptekarz 1. muniec 15 95 _.1F l6( ioco Berno Wiedeń 15 20 
Boildieugo „0; e om czapę :zka.** Muz; b* obu utwo- do lg  3Q) Su. kwieclt>ń 1lC0 Aussig 16 05 dc 
rów tchnie prostotą a małymi środkami wywołuje lg ^  Qukier rafinowany prima loco Wiedeń 
wielkie wrażenie. Arye chór, insn imentacya, sr do 3 6 .- ,  secunda 34 .25-34  75. Spirytus
niewyszukane 1 me przeładowane nowożytnemi ła- tontyngenuowy ioco W iedeń 14 60-14.70. Na- 
migłór aami wagnerow aemi. ' kaa izka transito Tryest 5 00-5 .20 , ga-
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dla F.ancyi wypadkiem na polu m u zy k i było bez- 
wątpienia przedstawienie 5-rktowej opery „Frede-
gondy1* w Wielaiej operze. Partycya tego utworu

Peszt 19 marca. Dzisiaj odbył się pojedy­
nek na pałasz^ pod ciężkimi warunkanr, aż do 
niemożności walczenia, między ministrem baro­
nem Jocika a hrabią Zdenko Klebeli ergi n?. 
Br. Josika bije się dobrze na pałasze, ale br. 
Klebelsberg jest człowiekiem nadzw rczłjnej 
siły. Hr. Klebelsberg odniósł ciężką ranę w glc- 
wę, br. Josika lekko ranny.

Wiedeń 19 marca. Reforma wyborcza przyj­
dzie zaraz po W ielkanocy pod obrady plenar­
ne Izby.

Petersburg 19 marca. Z powodu, iż się 
w Afryce zbliza peryod deszczów, zamierza ro­
syjskie towar systwo „Czerwonego Krzyża11 oba 
oddziały tego towarzystwa z  których jeden iest 
przeznaczony dla arm.: włoskiej, drugi dla abi- 
syńskiej, wysiać na teatr wojny przez Mtssawę. 
Rząd rosyjt ki ma w tej mierze udać się do 
włoskiego z prośbą o pozwolenie przejazdu przez 
MAssawę.

Paryż 19 marca Ajencya Havasa donosi, 
te w Atenach obiega pegłosks, iż król serbski 
Alefe sander ma się wkrótoe zaręczyć z księżną 
grecką Marya.

Antweipiii 19 marca. Wczoraj nastąpiło tu 
starcie d <vóch pociągów kolejowyoh. 11 osob 
lekko rannych.

w» —KU u n

z pewnością grany będzie na wszystkich scenach 
europejskich, gdzie go przyjmą może z jeszcze wię­
kszym zapałem niż we Włoszech.

W Fesaro mają niedługo wystawić trzyaktową 
operę Mascagniego „Zanetto1*. 1 Mascagni dowieść 
chce, że ten zdrój melodyi, którymi dotychozas świat 
czarował, nie wysechł w piersiach jogo. A jest już 
na to czas Jego gwiazda zaczynała już blednąć, a 
powołanie go na dyrektora konserwatoryum imienia 
Rossiniego w Pesaro wywołało w pewnych sferach 
opozycyę; byl bowiem tacy, którzy utrzymywali, że 
twórca „Cavalleru' nie ma dostatecznych na to sta­
nowisko hwalilikacyi. Z końcem tamtego roku zaś

' jest dziełem zmarłego Ernesta Guiraud, dokończo- 
— Saint - Saensa; liDretto napisał

felegrift)
Wiedeń 19 marca. Komisya dla spraw rol­

niczych uchwaliła rozpocząć speeyalną debatę 
nad projektem ustawy dla rolniczych s, ółek

styumowa tego autu, który, jak wiadomo, odbędzie ukazało się w Medyolanie szczególne wydawnictwo, 
się dnia 18 Kwietnia w salach Kasyna miejskiego, Jest to podzielony na dwie części dnży arkusz pa 
pragnąc przysłużyć się osobom, które zamierzają pieru, z jednej strony umieszczonych jest okoio 30

nem ptzez Kamila 
Ludwik Gallet.

Treść opery zaczerpnięta z epoki Merowingów. _ .
Libretto opowiada historyę Brunhildy, która w prze- zawodowych. Referentem wybrany zootał poseł
konaniu, że ma w swojej mocy wrogów swoich, • prof. Akademii rolniczej Marchet. Wszyscy
Chilperyka i Fredegondę" dostrzegła nagle, żs sama | mówcy oświadczyli się w zasadzie za projek-
w ich pałacu została uwięzioną. Król Chilperyk tem ustawy.
trzyma ją w zamknięciu, pod strażą syna swego' Minister rolnictwa sl .nrtatował, że wię •-
Merowinga, w marach Klasztoru w Rouen Zakocha szcći. mówców domagi się, aby należenie do
ny jednak w Brunhildzie Merowing buntuje się spolki było przymusowe, co j laniem ministra
przeciw woli ojca i uwięzioną poślubia przy pomocy jednym z najgłówniejszych warunków, ca 
biskupa z Rouen, który związek ten błogosławi, których organizacya i powodzenie spółek jest
W krwawem starciu z wojskami ojca, Merowing zawisłem.
pokonany chroni się do klasztoru, aby tam znaleźć Etyoznem umotywowaniem tego wmo.-ku
przj tułek dla siebie i ukochanej. Tymczasem Fre- j®st właśnie to, Że rJ "  ta*kim tazie spo.- 
degonda, pragnąc następstwo trontt dzieciom swoim Kom powodzie się dobrze będzie, jeżeli wszyscy

przybyć na raut w kostyumie, a dla braku czasu, frazesów muzycznych j oper Mascagmego, z drugiej '.ap-wnić, używa wszelkich środków, aby skłonić rolnicj ędą p rr mnspwo obow ?zai lich
infoi macy i i potrzebnych akceaoryów lub też z in - ! zaś urywki z partycyi francuskich, wiotkich lub j króla dc wydziedziczenia syna. Chilperyk ulega w należeć, rzeczą zaś będzie sejm W ms y ucyę
njch powodów me mogą się zująó same zestawie- niemieckich, wcześniejszych niż utwory głośnego 1 końcu je1 wpływom ; postanawia oddać sprawę do tam powołać do jtycia, gdzie uzasadnione
niem odpowiedniego kostyumu, postanowiła postarać kompozytora. Cytaty te nie są zaopatrzone żadnym | rozstrzygnięcia radzie biskupów, Wszyscy książęta ędą przypuszczenia, £1- Stania się to z korzy- 
się o gotowe, odpowiednie wymaganiom stylu i wie1 komentarzem, ale >.a pierwszy rzut oka można Kościoła, których Fredegonda umiała zjednać dla ścią dla rolników. Nuliżenif do spółek  ̂ 1--
ku ko3tyumy damskie i męskie, które za bardzo stwierdzić zupełną prawie identyczność obu stron siebie — z wyjątkiem biskupa w Rouen — uznają śoicieli wielkich dóbr będzie w rozmaitych
miernem wynagrodzeniem będą do wypożyczeniu arkusza i poznać, że jest to każdym razie zbież- ! syna królewskiego winnym, a Merowing sztyletem krajach albo ob wiązkowe, albo dobrow n j .
Osoby, któreby chciały korzystać z tego ułatwienia, ność dość zabawna, chociaż o plagiacie mowy być życie sobie odbiera. Rozdzie en. e spółt według _ narodowości w
muszą zgłosić się o ile możności, bezzwłocznie, naj- nie może. | Muzyka we nFreiegondzieu jeet bardzo powa- j krajach, w których panują rozmaite języ
dalei zaś do dnii 23 b. m. do komitetu (w Towa-I Najnowszy kompozytor włoski Daryusz Rossi żną a publiczność owaoyjnie przyjmowała kilka &  k ia jow e, uważa minister za rzec- nieodzo- 
rzj i.wie sztuk pięknych na placu św. Ducha) i do- nie potrafił zająć wybitnego miejsca wśiód nuzykćw ustępów, jak duecy Merowinga i Brunhildy, marsz potrzebne 1 zapowiti. t ,  że zanim sejmy
kładme rkreślió swoje życzenia, przyczem przy po- włoskich. Jego pierwszą opeię w trzech aktach wojenny i t. d. Lo powodzenia sztuki przyczyniają krajowe uchwalą dla ty. h spe o< powiedL e
mina się, że przy wyborze i zamówieniu kosryumów „Fadetta11 pi zedstawiono niedawno w Rzynie z nie- 1 się niemało, świotna inscenizacya i wspaniałe ory- Ustawy a raj oh j  , przyjdzie on .m z  pomoeą
kierować się należy przyjętym tematem historycz- | wmlkiern powodzeniem. Libreto jest wyjęte z noweli1 ginalne kostyumy, zwłaszcza kobiet z czarów me- znacznemi zasiłkami ł. iun  a su in restycyjne- 
rym, którym, jak wiedomo, jest Lu ów starożytny „George Sandu i ma kilka dramatycznych momen- 1 rowingskich. , go. Ke*spółek rtńmczyoh mogą łatwo p. 1 wstać
XVII wi6kn z swymi typami i obyczajami. Ponie- tów; co do muzyki, krytyka chv\li jej bogactwo! Z drobiazgów mamy jeszcze do zanoto^an. także kra iwe Rady roimcise, których utwo- 
waż ludność lwowska tego czasu miała cechę mię- świeżość, podnosząc huka ustępów, de nie od- operetkę przedstawioną przez paryski teatr „Nou- | rżenia domu) no się ze wszech s t n,

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 18 marca. L. Harimann z 

Birehorowa. G. de Dziewiałtowski z Żarnowca. Br. 
Lang z Wieczorki. Dr. W. Weygert z Podlisea. O. 
Munsterberg i J. Furstenoerg z Gdańska. K. Oho- 
jecki z Lipska.

HOTEL Z0RŹA.
Lwów — Plae M&ryacki.

Przyjechali dnia 18 marca. J. hr. Hussażewska 
i K. Gorczyńska z Krakowa. M. Huhmkcwa z My- 
cowa. W. Niezabitowski z Lanek. A. hr. Starzeński 
z Dąbróvrki B. Rozwadowski z Tarówka O Lidl z 
Żółkwi. J. Pomorski z Dublan. J. Kauczek zW eiss- 
kirchen. A Fern_ckbl z Wiedma.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi. n;e bierz* też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

ipsjyahsti w jnoroodGh u  ądka, kisn i i wątrobyDr, Bug. Kozieromski
po odbyciv specjalnych studyów w klinikach un— 
ieńskich, berlińskich, tudzież p ro f Martiusa w R
stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piętia

i ord. od godz. 9—10 rano i od 8—5 po pół.

dzynarodową, a wyb ’ana przez komitet pora głośne- krywa w młodym muzyku źaduego Mesyasza. 
go jarmarku św. Agnieszki gromadziła w muraeh W Wiedniu przedstawiono takie kilka nowości
naszej stolicy przybyszów najrozmaitszych narodo- Teatr nad Wiedenką wystawił operetkę Straussa 
wości, przeto ] :ostyumj mogą być t a n i e  niemieckie, • „ Waldmeister1*, nie mitła ona wszakże takiego po- 
włoskie, szkockie, wschodnie ^ormiańskie, tureckie, j wodzenia, jak inne straussowskie operetki, a to z po- 
serbskie, gieckie i t. p wodu jałowoś i libreta. Bajkę streścić  bardzo t.udno,

Żmani. Vylndj jław de Lenie Younga, wł. J tak jest powikłana i nieprawdopodobna, Nicby to 
dóbr ziemskich w Trzciencn (powiat mościski) w j operetce nie szkodziło, wymaga ona owszem szarży, 
72 roku życia. Zmarły był potomkiem starożytnego byle publiczność nie miała czasu myśleć i patrzeć 
szkockiego rodu, osiadłego od 16 wieku w Polsce. ’ - - - - - - . . . .
Tadeusz Krzywkowicz Późaiak, dr. praw, radca sądu 
krajowego w Tarnopolu i właściciel dóbr, zmarł

yeautes,1* która wzorem Offenfi ich a wskrzesza świat Wiedeń 19 marca. W  dniach 23 i 24 mar-

we Lwowie.
stan powietrza. T o 9 rano -j- 7 1 R., w poł. 

-j- 12' R. Bar. 767. Nieruchomy. Prześliczna pogoda. 
Z aforyzmów.
Nie chwal się uczciwością, dopóki nie jesteś 

kasyerem.
Kupując serce kobiety, nie targuj się nigdy; 

to bowiem, co utargujesz, kobieta ściągnie... od in­
nych.

Zły przykład, jak złe wino, psuje głowę i 
opróżnia mieszek.

Rzadko godną jest czacunku kobieta, która 
głośno i publicznie domaga się s-zacunku dla siebie

List anonimowy podpisuje tchórzostwo, a dy­
ktuje zawiść.

Na dobie.
Pytasz, czy  kocham? Ach, bardzo, wielce!

Bez końca i miary!
W każdej kropelce krwi mojej płynie 

Gotowość do ofiary,
Żądaj! Dla ciebie wszystko uczynię,

Wszystko dla ciebie rzucę,
Do piekła pójdę z tobą — z warunkiem,

Że stamtąd sam powrócę...
Szczyt ciekawości.
Zostać roznosicielką dziennika, aby o parę go­

dzin wcześniej dowiedzieć się o dalszym ciągu lo­
sów bohatera zajmującej powieści.

1 teatru. Dziś „Atrykrnka**; tytułowa partyę 
odśpiewa Marya de Nunzio. Jutro przedstawioną 
będzie po raz pierwszy najnowsza komedya Bissona 
p, t. „Fłi dyrektor11. Bztuaa ta zdobyła sobie wiel­
kie powodzenie w wiedeńskim nadwornym teatrze, 
posiada bowem Wiele dowcipnych sytuacyi i hu­
moru. W sobotę daną będzie opera Moniuszki 
„Straszny dwórM; będzie to przedstawieni: pojmlar- 
ne po zniżonych cenach. W roli Jadwigi wystąpi 
Aleksandra Dąbrowska. Sezon operowy zakończy 
„Dziewczyna z Nawarry11 Masseneta, w której rolę 
tytułową dublować będą panie De Nunzio i Dą­
browska. Pierwsze przedstawienie tej opeiy we 
wtorek.

Zt Stanisławów? donoszą nam, że c szereg 
przedstawień przybyła tam operetka pani Kliszew- 
skiej i p. Lelaw.cza i spotyka się z piawdziwa sym- 
patyą publiczności. Pani Kliszewska końozy już na 
Stanisławowie swoią „turę11 artystyczną i powraca 
do Lv owa, gdzie zaangażowaną została do operetki, 
którą -—jak wiadomo — nowa dyrekeya przywraca 
w testrze lwowskim.

na groch z kapustą, byleby nie było przydługich 
nieprawdopodobieństw, które muszą zmęczyć i znu­
dzić. Osią bi jki są przebierania i qui pro quo, więc 
motywy bardzo zużyte. Za to muzyka jest śr^ tna, 
uwertura orygint Ina, a bogactwo motywów zdumie­
wające. Na parterze publiczność nuciła, ilekroć jak: 
motyw się powtarzał; to najlepszy dowód, że iest 
to prawdziwa muzyka straussowska, która odrazu 
czepia się pamięci i umysł rozwesela.

Nową operetkę wystaw ił także teatr Carla. 
Tytuł jej „Si.taniel,11 a kompozytorem Adolf Ferron. 
Treść jej taka: Chciwy markiz St. Roche pozbawia 
dziedzictwa swą synowicę Friedę von Cleveborg, 
sierotę. Aie na ratunek pokrzywdzonej zjawia się 
dziwaczny sprzymierzeniec, rodzaj młodego Mefisto 
feiesa, zwący się Sataniolem Ludność wiejska ma 
go za niesamowitego i doDiero powoli oswaja się 
z nim i pomaga mu nawet w uratowaniu dziedzi­
ctwa Friedy. Zdemaskowawszy lotrowstwo markiza, 
demaskuje nakoniec tajemniczy wybawiciel samego 
siebie, przeJstewiaiąc cię j iko koncypient notarj u- 
sza, opiekującego się sprawą sieroty i — co się 
nie każdemu koncypientowi trafia — poślubia po- 
se żuą pupilkę swego pryncypała. Muzyka jest nader 
urozmaicona: pełno w niej kwaitetów, tercetów, ku­
pletów, gowetów, tańców i marszów, a to wszystko 
jest efektowne, chociaż nie ze wszystkiem orygi­
nalne.

Poważne dzieła muzyczne wystawia natomiast 
opera nad vorna. Z najnowszych tamże przedstawio­
nych oper poznać można, jak ogromny wpływ wy­
warł Wagner na niemiecką muzyaę.

Kauders 1 Kienzl, eto nazwiska dwóch kom­
pozytorów, którzy stoją poi sztandarem Wagnera. 
Podobnie jak mi itrz, piszą oni sobie sami libretta, co 
oczywiście wychodzi tylko na korzyść »ch utworów.

LuWÓr Vt lhelma Fienzla ma tytuł: „Mąż ewan­
geliczny11 (der -lYangeliemann), widowibko muzyczne 
w trzech częściach. Treść jest sentymentalna i obliczo­
na na lokaRy patryotyzm Wiedeńczyków. Znany był 
przed laty w Wiedniu nagadkowy chociaż poczciwy 
człowiek, zwany „mężem ewangelicznym1*, ponieważ 
ciągle trzymał pod pachą ewangelię, a dzieciom ba- 
w iącym się w żołnierzy prawi* kazania. Otóż ten 
typ zużytkował Kienzl w wej operze, której treść 
jeBl taka: Męża ewangelicznego wołają do łoża
śmiertelnie chorego, w którym dziwak poznaje swego 
brata. Konający przyznaje się do zo-odm, za którą 
brat jego niewinnie jakiś czas oierpiał. Mąż ewan­
geliczny wpada w szał gniewu, ale wkońcu przeba­
cza bratu. Muzyka pełna jest motywów z muzyki 
kościelnej, zużytkowanych w stylu wagnerowakim, 
i czem dalej się opera posuwa, tem śmielej autor 
robi użytek ze zdobycz/ mistrza „nieskończonych 
meloayi1*.

starożytny. Libretto tej trzyaktowej operetki p. t, ca odbędzie się subtfKrypcya na 40-milionową 
„Kapitol11 napisali Paweł Ferrier i Karol Clairville, [ pożyczkę w 3 */a% ustach oascawnych węgier- 
mnzykę zaś Gaston Sarpette. Osią około której treść akiego zakładu kredytowego ziemskiego. £ ub- 
się obraca jest podobnie jak w „Pięknej Helenie1* , skrypeya ta  będzie miała, miejsoe w Budrpe- 
Offenbacha wiarołomstwo żony i wydrwienie łatwo- szoie, Wiedniu, Bernie, L w o w i e ,  Pra i —e, 
wiernego męża. Operbfka cieszy ta się powodzeniem, i Try*śoie, Opawie, Berlinie, Frankfuoie n. M.r 
dodać należy na korzyść francuskiej pnbiiozności, że Hamburgu, Monaomum i Amsterdamie.
głównie dzięki muzyee, która jest trzymana w ar­
tystycznej mierze i nie jest karykaturalną.

W Pradze przedstawi >no niedawno nową ope-

W  obrębie granie monarchii subskrybo­
wać będzie można albo za gotówkę, albo za 
złożeń em 4 1/,%  listów zastawnych tego same-

rę „Don Juan“ Fiblcha. Autor ten już kilkakroć go zakładu kredytowego,
występował z utworami muzycznymi. Jego nowe 
dzieło nie ma mc wspólnego z tak semn zatytuło­
wanym utworem Mozart*,, bo treść jest wziętą z By- 
rouowskiego „Don Juana,14 mianowicie z 2, 3 i 4

Na snbskrypcyę za gotówkę oznacza się 
cenę 93% za 100 zł. Zgłosceiua do wymiany 
zostaną bezwarunkowo uwzględniane. Przy wy­
mianie 4 Va% listów na nowe 3% %  listy liczyć

pieśni tego poematu, gdzie jest opisany romans Don' się będzie stare po 100 zł, 50 ct., a nowe po 
-mana z Greczynką Haydeą

Muzyka jest liryczną, publiczności podobały 
się szczególnie balety i chóry ludowe.

* Filotea, abo doroha do pobożnoho żytia, uło- 
żena światym Franciszkom Saleziem, perewedena na 
jazyk ruski czerez O. Klimenta Barnickoho. Lwiw,
1895.

Wskutek zachęty JEm. kardynała Sembrato- 
wicza przetłómaczył ks. Klemens Samicki, profesor 
lwowskiego uniwersytetu, słynne dzieło św. Franci- 
Bzka Saiezego pod powyższym tytułem. Dzieło to od­
znacza się przystępnością i ujmującą lasnoscią wy­
kładu. Jako znawca ułomnej duszy ludzkiej wie św.
Franciszek Salezy, że nie dosyć jest nawoływać lu­
dzi do cnoty i pobożności, trzeba im drogę tę uła­
twić, ustrzedz przed pokusami i powoli w pobożno­
ści wychować. Ta iest myśl przewodnia tziełka.
Wszystkie sfery społeczeństwa mogą zeń czerpać 
naukę. Szczególnie polecamy dworom po wsiach, aby 
zakupywały te książeczki celem rozpowszechnienia 
jej między ludem, któremu tak często brak religij 
nej pociechy i nauki. Cena jest nader przystępną, 
bo egzemplarz ładnie oprawiony kosztuje 50 ct

* Ze wspomnień kasztslanica. Przyczynek do 
historyi obyczajów, życia domowego i wychowania 
w końcu ośnmastego wieka Ze stareg) rękopisu 
opracował Kajetan Kraszewski. Petersburg, nakładem 
K. Grendyszyńskiego, 1896.

Autor „Koniuszy ua brzeskiego11 i „Trądycyi 
koJeńskirha dajj nau w tej książeczce przedruk 
notnt śp. Antoniego Biesiekierskiego, wnuki kaszte­
lana Kowalskiego, znalezionych w zbiorach rodziny 
Biesiekitrskich w PłowOach w Poznańsaiem. Notatry 
te zawieraią niem-n dosłownie s sam opowiadanie 
ojca śp. Antoniego, kasztelana Wincentego Dziedn- 
szyckiego, wspomnienia z jego lat dziecięcych i mło­
dzieńczych.

Z nadzwyczajną prostotą opowiedziane wspo­
mnienia stanowić mogą bardzo zajmującą lekturę nie- 
tylko dla dorosłych, ale i dla dorastającej młodzieży.

* Wieniec, zbiór kwartetów męskich, polskich 
i ruskich, ułożony przez lwowskie Towarzystwo śpie- 
wrekie „Lutnia11, wydanie drugie znacznie pomnożone, 
ukazało się W handlu księgarskim. Wzorowy układ 
zawartych tam pieśni, piękność i łatwość oryginal­
nych kompozycyi, wysełych z pod pióra najlepszych 
kompozytorów polskich i ruskich, a wreszcie cena

Krytyka przyznaje autorowi niepośledni talenl przystępna, zalecają wydawnictwo 10 ee wszech miar.

93 zł.
Wiedeń 19 m&rca. Na trzecie przedstawie­

nie amswrskie w pałacu prezydenta ministrów 
przybył Cesarz, arcyks Ludwik Wiktor, oraz 
iiozni przedstawiciele kół dyplomatycznych i 
arystokracyi Ccdarz, którego oczekiwali aroyks. 
Ludwik W iktor . hr Badeni. wszeał na salę, 
prowadząo pod ramię hr. Bademową i zajął 
- liejsoe na przygotowanej estradzie; po prawej 
ręo siedziała hr. Bademowa, po lewęi arcyks, 
Ludwik W iktor i ks. Croy. Po przedstawieniu 
prezentowano Cesarzowi występujące panie i 
panów, którym wyraził Cesarz swoje najżywsze 
zadowolenie.

Dziś odbędzie się czwarte przedstaw: enie. 
Na obiedzie u hr. Bademch byli obecni arcyks. 
Lud w.k W iktor, oraz wszyscy w przedstawie­
niu udział biorący

Paryż 19 narca, „A'eneya H a łasa11 do­
nosi , ż j  wojska ang ‘ilskie otrzymały rozkaz 
nie opuszczao Kairu 1 nie udawać się na połu­
dnie w celu zastąpieniach tyoh w ojsk egipskion, 
które wyruszyły przeciw Derwiszom

Rzym 19 marca. Prezydent Izby V  i 1 . a 
wniósł na piśmie swoją dymisyę, atóreu jednak 
Izba na wm osek Rudiniego nie rzyjęla., OD?j- 
mując przewodnictwo, poświęcił 1 illa kilka słów 
seruecznego wspomnienia poległym żołnierzom 
włoskim w Afryce.

Następnie przy^ępuje Izoa do rozprawy 
nad wczorajszą doklaracyą rządu. Rozmaici 
mówcy wypowiadają o tej dekla"aoy. rozmaite 
zap a try w an ia . Żaden jeanak nie postawił ia- 
d:.»go konkretnego wniosku. Wreszcie przy 
grzmiących oklaskach powzięła Izba uchwałę, 
wyrażającą podziękowanie parlamentowi angiel­
skiemu 1 rumuńskiemu za wyrazy sympatyi.

Rzym 19 marca. „Ajencya Steianiego11 do­
nosi, ż® Cesar: L i :  niecki przybędzie incognito 
koło 23 marca do Genui i na yauhcie „Hohen­
zollern11 uda się do Neapolu, przyczem zwiedzi 
niektóre inne jeszcze porty włoskie. Zjazd ce­
sarza niemieckiego z królem włoskim nastąpi 
niezawodnie aie szczegóły tego zjazdu nie są 
jeszcze uotąd ułożone,

Dziennik Italia  donosi, że zjazd ten na. 
stąpi w W eneoyi

Wszect nauk lekarskich

H i * .  ^ I b i n  ^ a i i a i e w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów : K»po°i« 'o, Neumaon:, 
fingtia i Frischa we Miedn u profeso*ów: Lasstra 1 'Jasj 

w Ber in t i proteoorów Gaj ona i Foijniera w Paryin. 
Specyaltstu chorób skórnych, w eneryczny ih, 

ylciojrych i  narządu moczo■ >ego.
f l n o r  su łn r  w "tor bach pęcherzowych, szczegc n a 
(lT JBL a lU I  kamienia 1 nowotworojr pęcnerza.

Ulica AkcdemicKa Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotela Georgea, ord. od 10—12 i od 3 -5 . 

W y łą c z n i*  d  e L i b ie t  c d  2 —3.

t  e k i i r z  i h o r ó b  d z i e c i

Dr. Stanisław iom idtowski
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Jniwersv- 
teóie Jagiellońskim, po nabj nu studyów t- alinutath prof. 
W*ederhofera we Wiednii Henochi w Berlina Epsteina 
td. ordynuje o i J - 4  a  l i c a  ia ;a  'a e r t ie ^ u  1. 2. 

(nad sklepem Wgo Ważnego'
D la  c h  r y c h  ubpglcli od 9- -LO r a n a .

M. J O N A S Z
dom burkowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagielloński 1. 3. 
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartcśok w«, 
losy i  monety po n*j waszym kursie dz.enaj ra

| f  P J E t O J ^
na 4 pr. losy Cisańskie 

po z Ir. 3 35 wraz ze siemptem. Giągaieaie l  kwitmij rb.
Główna, wygrana 200 000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza ( o (Włą­
czenie 2i‘ ct. na portoryum.

Uprasza się o łaskawe wertsne zamów'enia, gdyż 
zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu r/czarpi- 
nia zapasu nie mogłybj byc wykonana

B i k  z  ~ił i l e r i ia  1 S 5 1 .
Doni bankowy i  kantor m/miany 

f i  i  firmą:
A u g u s t  S G h e l l e n b a r g  i S y n

Lwów, ul. Kania Ludwika 1.1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kiedytow6go ztemskibgo 

p.leca
? r o i i  ie a y  do ciągnienia 1 k-fletni» 1836 r. na 
4 pr. los] Regulacyi Cisy po zł. 3.25 wraz ze stem­

plem. Gł wna wygrin* zł. 100.0(0 w. a. oraz

Losy m  spłdiy ntiesjęcziie
pod jak najkorzystme, szemi waruptami.
Wydawn ctpo gar-iy losowań „Nadzieja** pre 

numerata roczna złr L 7.1, na prowmcyi 1 .8 0

IiWÓW dnia 19 marca (Z Izby handlowej).
A h e y e  za ztuke: k^lej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m, k 220— ao 22 5.—, Kolej Lwowsko-Czern-Jasska 
po 200 zł. w. a. 293.— do 29 5.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 380.— do 390'—. Akc, earbar-r w Rzeszo­
wie po 200 zl w a. 200.— do 203.— . Tow. budowj wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

L f-ty  / a i i  iw r.e  za 100 zł.. Banka hipot galic. 
2 proc. los; w 40 lat. 5 proc. a 10 puc. prem. *10.20 io 
11<J.90, 4 i poł proc. łos, w 50 lat. SC .8. do 100.5 . Banku 
kraj. 4 i pół prcc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc- los 57 lat. 97 60 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 95.00 do 98.70 4 proi , los. 
w 42 i pół lataen 97.70 do 98.40, 4 proc. los. w 50 lat. 
97.60 Jo 98 0.

(Ut»ii£ za 100 zł.: Gal fand pupinacyjnegc I prc, 
97.25 do 97.95. Bukowińskiego fund. pro^i _ 5 pro 102.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisy 102— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 305,— do —.—, 4 i poł proc. 
99.80 do 100-60, 4 proc. z r. 18Ł 97- -  do 97.70 4 proc. 
pn —.— koron z roku 1893 9"1.— Jo 97.70.

I lo a e ry  Dukat esa, iki 5.61do 5.71. Napoleondor 
9 57 do 9-67. Półimperyał 9.75 do —.—. Rubel -osyjski 
papierowy 1.27do 1.2:. loO marek niemieckich 58 80 do 6 *,40.

triu.
WiPdeń 18 marca. Notowania wieczorne. 

Kredyty 376.u0 węg irskie kredyty 412 OJ, m - 
globank 17°—, bank /ereir 144 25, unionbaai 
30o’50, iknuerbank 246 50 staa tshahny —.—, 
lombardy 97.00, albethale 284 50, tkeye tyiio- 
niowe 184.00, rirni, 240. —, alpiuy 82 50, ren.* 
majowa 101—, wąg renta złota, — , auitr. 
renta korono- —•—, losy tureeme 59' —, węg, 
renta koronna 99 00. marki 6897, ruble 127.75.

Wylosowane obligaeye 41!.,0,, pcżyczui 
krajowej płatne 1 maja

wypłacamy obecnie po lOo.lO prócz kuponu bieżącego przy zmianie na inue pa­
piery wartościowe, które obliczamy jak  zwykle po najniższym kursie. 

Zlecenia z prowincyi wykoni^emy odwrotną pocztą bez 
doliozenia pro wizy i. Dom bankowy i kantor wymiany



m m i i  i u o o a o t o

Jedyne leszkodliw 19 odma* 
dione medalami &tU wyrobu 
f .  W . f i i e m o jo T iU e s e .  
które wszędzie nabyó aoina

rr

4  p o k u je ,  balkon p zedpokój, we 
randa, kathnia pokoik eet. f  L>jeiw^.k- 3.

O k o ło  400  m . c a tn a ró w  s ia n a  
n a  sp rz e d a ż  zara^j k o ło  K ra s n e g o  
p r . G lin ia n y , Ś liw iń sk i.

Z a k e c i ł  wrodoliectB , i c z r  Mariówka 
pum ukoję kąpielowego. Zarząd Majówki 
Breje owaka 3.3

^ a „ p r s e u a z . 1. KezWść «e Lwo­
wie przy ol. św. Wojciecha Nr. 14 z do 
mem parterowym o H poaojach, dwóch we 
ran lach i ubikacyacŁ dla domowego go­
spodarstwa pojrzebnych z pitko; m ogro 
dom o przeitrzeni 1 .000 m kw. 2 Dwu 
piątrowa Su lenica przy ul. Sykstuskiej 
Nr. 59. Bliższa wiadcność u adw Dra 
Sołowij ni. Kopernika 15 A 3 - 3

.Dl® a z u A łk i  d^oiskiej w Oporcu 
potrceba cara: nauczyciela lub nauczyciel 
Li- Pi ic i 30 zlr. pomieszanie i opal. 
Niemiecki jęz; k konieczny. 1 gło-zenia 
przyjmuje zarzad dóbr Skolskich w Demni 
wyżnej, ' 3-~

Majątek ziemski
w dobrej glebie i w Wzystnem położeniu 
pod Przemyślem, z gorzelnią paruw j z wol­

nej »ki n a  j z  d o  a p i i e d r n i i .
.7iadomośd adziela Dr. Fi. Doliński 

adwokat w Przemyślu. 2 - 3

r i S I m e  J a r i ^

W y ż s z a  s z k o ł a
n a u k i  k ro ju , w y ró b  fo rm  p a p ie ro ­
w y c h  i  t r a c o w n ia  sok i ań d a m sk ic h  

I I  p ie t io ,  K o p e rn ik a  6.

Praktyczne Przepisy

P f f i Z t t  1 !

świątecznych
F l o r e n t y n y  i  W a n d y

p ią te j 
obejmuje:

N a u k ę  p i e c z e n i a  doskonałych 
B ab, Baben, Kulaczy, B u łek i  t, p.

N a j d o s k o n a l s z e  w y p r ó b o w a n e  
P r z e p i s y  na rozm aite 7 orfy

A oL cam tj. * .^p«4m c now tj. s e r o -
łł?'l/, 3o tq9 ińcLrua-nip rutj Łołhij..

W y b o r n e  J P la c k i  ja k  daktelowy, 
orzechowy. bakalioicy, z m aisą m i 
gdałową i  t. p

J t l a z u r k i ,  P iern ik i, Zwibaczki, B i ­
szkopty , Znakom ite L ukry ,

Marcepanowe Listki, Mar mg i . t. p.

C e na 5 0  ct.
Po przesłaniu przekazem poczt. 5 6  c ł .  

wyseła franco Drukarnia nar. W. Maniec- 
kiego, ul, Kopernika 1. 7, Lwów.

*b i e t o  od 70 kidw jto t do wydzierża- 
wionii. Kaueya pożądana- Zgłoszenia przyj­
muje zarząd dóbr Nagórzany, poczta Na 
. ara, 10 kiim. od Lwowa- 1—2

r i t z j s t i j j ą j j
—r - - 5 = .

■ dnia 20 rrarca lbho.

N o w o ść !  praktyczne widciczyki du 
ciast, owoców j»j ś iąiecznych, a-tui* i 
i 10 ct. poecsją Włodek et Krajewski, 
Lnów. Hetmańska 4. 1 5

M z ą d c  i  irzyjmit, posadę w większym 
m:'ąLiu, każdego .zai.u , Może de "wyka­
zać chlubnemi świad*ctwa-ni jakoteż po 
ula;mi revom- ndacyami. Zgłoszenia pod 
E. D. poste restante Kieozów 1—4

Na święta
wszelkiego rodzaiu m fę w lw a  i  c 'a a ta  
i l  jno< e  ora; latrówieriu ua kumpletne 
śwfęcc^e s oei te od 5 do 100 złe. przyj­
muje Z c r z ą t  d u n r a  f u t i a l y c z u  

po a i acja kolei Sądowa W znia

T y k i  c h m i e l o w a
o fe ru je

D o m in io m  L u b y c z a  k ró le w sk a  
(fcitacya k u le  je w»).

Nakiadam u r  
:arni H- Alten- 
irga wysriy

4 2
Nowość! i

druku
nabycia wi wszystkich kdegasaiacli 

I  i>. -  E ł a d m i e n a  2 i! e lS ]& .k k a a  
W s p o n u J e n l a  s t a r e g o  k t ^ b l e
l a  1  tom itr- 288. Ckna 1  ri. 80 et, 
Teso. m "”  wyszły: £  k io e  1  tom. 
n r. 388 3 zł. 10 ct. U d a r y  powie*', 1 
tom str. 258 zł. 2.10 ,

Koniak tokajski
b a rd z o  d o b ry , w i j lk a  f la s z k a  po  
1.50 n a b y ć  m o ż n a  ty lk o  w  h a n d lu

J a i - a  B u d u a r u
A k a d e m ic k a  22.

Z -a tn ą r  krajowego folwarku w Dubla 
narb pod Lw- wem sprzndaie do riewów 
wiosennych o ile zapas starczy. Łubin 
biały i oiwbieaki po <S 50. Pszenicę jarą 
pr. ewodzą po 8.50. Kartofle różanki po 
3. Ceny rozumi-ją sie z werkiem W o 
dwurzec kolei Lw ‘W. ‘ 4-5

W INO
1 4 0 3

w ł a s n e g o
c h o w u

!agot ne, dos-arcza od 56 li rów wzwyi 
białe litra po 2 1  ct, rzer „one po 36 .t, 
B e  c d j  _* i e r t l ,  właścid.l dóbr 

zamel G o  l i t  celi przy Gonobitz, Styryi.

Zmiana lokalu.
Z dniem lfigo utego przeniorłim mój 

tagazy  l Ktkiea d»*« lsJ .ich 
■ irucy Hetmańskiej 1. 4 n a  a l l e ę  M a ­
l i c k ą  1 , 1  ( r ó g  K y n v a )  I  |  ę ;e u  
o ezem maco za s^zyt Wielmożne Pan.e 
zawiadomić. Z giębckim szacunkiem

J ł i e i a  d ą b r o w s k a
S ta n ia k a w ó ir ,  H a l i c k a

J a b ł o n i e  i G r u s z e
p ęcioletnie, ar tuza B5 ct.

Pogwy i kasztany 30 ct.
8 zpar*gi kopa 1 zł.
Gwoździki i ficlki 4 zł.

B ó ź e  dztuuuwe, najpiękniejsze. Bu 
hiety, wieńce i dekoricye polec* A.Schmid 
Jako planista zakładam -grody

r a u e c z i u k  l a w .  d T a y -̂  ny di 
aajęć leśnych, znSjdzie nu ieszczenie. Biu 
ro wywiadowcze J. Polins riego.Lwów, ulici 
Karola ludwika 1. 5. 2 j

k a  aadezłaniem 30 cc. wjsyta tum  
W lodek w Krajewski Lwów H. mańska 
dziesięć kolorów farb na pisanki

-Liwbuul z ukjnc-ODa szkołą lasów a 
łwo*«k“ a 10 -letnią przktyfcą, biegły mier 
niuty i Łu'.tyw»io;, mogący wyks/ać sie 
chwalebnemi Dwiadectwami poszukuje po 
■ady tid 1 kwietnia br. Adres poda : 
grzeczność. Biuro dzienników i ogłosie; 
L. Plonra Lwów. 2-3

Wyborne wędliny
b n l i o n  1  c l ia i t a  d o m o u e .

3 .  rnki sposobem h antnskim mar̂  nowane, 
je  u a zwb ar a i kiełbasa po 85 ct pi 
lędwica v pęcherza po 1 to  ozory ołowe 
P- 90 et., bulion z jobiu dla choryiL 
9 zlr, oulion przedni Ima soru H ałr. Ifg i 
■orta I złr. wszystko aa jeden kigr poloui 

Z a rz ą d  d w o ru  P u t ia ty c z e  
poc, > Jądowa Wisznia.

4 ’/. k i l o  d u .  y  
netto, rolne od por z za mtliczką albo Ea 
nadesłaniem gutówki pod gwara,’ .yą naj 

lepsi, owai 
Ifryk mocca p e lt  ałr. 0.10,
Santos dobra Ir 3.20.
Cuba z.elona b. dobra ałr. 6.C0 
Co/łon niebie ukowo-uelona b. dóbr. 7-40 
Złota jawa 3ńita b. dobra 7.15.
Perłewa b. dobra sir. 7 30.
Arab. mo .  aromat, złr 8.20.

r«tmikj i taryia cłcwa daimo. 
B i t l l n g e r  i ś ik a  h a c u b o r g .

S p ó  n k »  do biedzu korzystnego in­
teresu z 8 4 tysiącami poszukuje. Zglo 
szenia ł.skawe ;od &. z  939 poste rest 
Lwó\ _  l _ l

D o  s p r z e d a n i a
F O J L W A i i K
w  P rz e m y ś lu , p o ło ż o n y  w  m ieśc ie . 
K a p ita ł  p o trz e b n y  9 OuO J .  AV,a 
dom oaó w  3 ,a t  ze d z ie n n ik ó w  j 
o g łu sz eń  P lo h n a  w e L w o  ie  i 
w  B iu rz e  S ty f ie g o  w  P rz e m y ś lu

wiek 
Biurc
1-2

P o  i i u k a j  a dzierżawy apteki o 
szym obrocie Zgłoczenia ji* Z. Z 
gaze. Olszewskiego Lwów.

n  przyjmuje
zamowieniz loco i ^.'.wiiicją, Jprasz u.e 
P. T. interecow, nycli SL'» 0wae Ji kre‘ 
garni i składu nut Wnych Jakubowskiego
i Zadurowicza  1 — 2

M ł c d n  Niemka froeoianka pus ukuji 
ara." umieszczenia przez bićro Bod u kie, 

Lwów, Rynek, dom Audryolego. l-3‘

L . 129/898 
p r.

Ogłoszenie konkursu.
N a  p  d s ta w ie  u c h w a ły  R 9 p re -  

je n ta c y i  m ia s ta  L w o w a  ro z p isu je  
i*i n in ie js z e m  k o n k u rs  n a  p o sa d ą  

N a c z e ln ik a  l a b y  o b ra c h u n k o w e j 
m is jsk ie j z p la c ^  ro c z n y  2 .000 zł. 
k w ab e ro w em  4 8 0  z ł  i  p ra w e m  do  
d w ó ch  p ię c io le c i po  250  z ł. w . a.

P o d a n ia  z a  > patrzone d o w o d a m i 
w iek u , o d b y o y ch  s tu d jó w  o ra z  
św ia d ec tw em  z ło ż o n e g o  z d o b ry m  
p o s tę p e m  e g z a m in u  z r a c h u n k o ­
w ości p a ń s tw o w e j : i  s łu ż b y  d o ­
ty c h c z a so w e j w  z a w o d tie  r a c h u n ­
k o w y m  n a le ż y  w nosić  w e  w ła ś c i­
we; d ro d ze  do  P re z y d y u m  M ag i­
s t r a tu  do dnia 15 kw ietnia b. r.

U b ie g a ją c y  s ię  o rz e c z o n ą  p o ­
sa d ą  w n n i  n a d to  n a d m ie n ić  c z y li  
i w  ja k im  s to p n iu  z  u rz ę d n ik a m i 
M a g is tr a tu  s ą  sp o k re w n ie n i lu b  
spow  io w ac en i.

L w ó w , d n ia  10 m a rc a  1306

n ie la i  wybór
O B U W I A

nu zbliżąjąc się sezon d!a panów, pań 
dziecię z najlepszych mater ałó% kia 
sowych i zagra icznych. Wyroby wła­
sne po cenach pr ystępuych poleca 

firma

J a n a  R y b iń sk i?  g o
założona w r, 1861

plac Bernardyński 8 we Lwowie.
Zamówienia na prowircyę w/sył* 

się natychmiast ot wrotną pocztą

i szcziral

Tli

at> naaasur?, . *s«y
!

?r’ »wył8i* w».»y.»tk.* dotychcrae r  
ym r*lu u*ywatM. Driała trująco tyS- 

*--- a* giyisnie, (giiro.) eses r, myta 
królik. Dla Ldh i w .itrsąt domuw/cl 
jua *l*i, kit, drób .ty. Klwsikc-łllwa.

F n y ł iJ -r puwć ach pu 80—.50 ct. 
i 1  r lr , ro,;itq o 19 ct. więr>j (»s list 
L “okt rpakow.lUYkutetjnbi edwroisie 
s t  f  'brts’sB 1 -*Ji 4  t VL«irsitri'.

w o r c t  * mi fu -  
«s» m  f a r c i  w

MiawTai 
I trdłfzay S *łr 4 1 , ćł kiis 

7 tir. Bj ct.
Eurńjrsy skład na Lwów ŁT.' W- Ijs- 

I A  '‘LMaJii Apteki a
Kańcac a. M edian, Mrełsica, 1’nwssyśi 
H. Loyiłtiiltwici, Lawa raiita, Sóiti I. 
Warti, Wujtt!łów dx>Mh: Aielako a, 
OafwT-.iki, Lwurii* A. jiwsairt.

d u  p o r o d u
m ia n y  sy s te m u  g o sp o d ar s t  va, z u ­

p e łn a  w y s p rz e a a ź  L ( J L IO  U  po 
n  ż o n y e ń  c e n a c h . N r. I  z a m ia s t 

6.50 k ilo , ty lk o  ó.oO. N r. I I  za  
a n a s t 5 .50  &ilo, ty lk o  4 .80. B u lio n  
on p rzew yższa , w sz y s tk ie  i n r e  za - 

g r a u u z n e  sw o ją  d o sk o n a ło śc ią  
d .b rc c ią .

Z.irząd dworu Łdpszyn
gOCieta l l r z e ź a n y ,

N A  Ś  i  I Ę T A  W r E L K A N O G H E

poleca KAROl BALŁABaN w& Lwowie
^  jakości najUpwej pc renach i ijtańssych to ł-u ry  k o rz e n i  !, o "?fc© 
p o lu d n io  e, b a k a lie , w in a  « ę g ie n k ltr , a a » iry ~ ^ k le , i r a u -  
cuek ie , h lR ip ażak le  i  wszywti e w  z a k re s  h a n d l i  k e , 'a e i  - 
nsgu  rsk id  ą e  t o w r r j  Taskare "lecenia z prowincyi odwiotną

pocztą.

'ST

Fn.wdz.we 
Tylk« z tą marką 

och c n*.

Założone 1853

Ferdynand Futsch

Najl*psze dla cery. W dobroci « r»p:chu nieporównane. 50 i 85 kr. i drobne
aawalki po 1 1

Usnwa wszelkie wady cery i P'zez 25 lat mimi usuowanych na* 
śladonnictw nieporównani,

Pkte (ien iiuc* „ImperialZ  60 kr. I naj!ep»ze irodk’ do 
Eau de Mer be 60 kr. I izyszczenią aębów.
Coca woda do ust kr- , |

yiotO'ia-vad»v do twarzy i rąk 40 i 80 kr.

i u
Do nabycia w wszy ithich lepszych perfumeryach, »p ekaoh, droguerykch 
Ferd_" . » u d a  F r l t s i*  la g tę p e y  Wi ,deń I Maximilianstn 8

M a s z y n y  d o  c e g i e l ń

W*m
.y rA

w ed le  u zn an ych  sy stem ó w  ja- 
koueż k om p letn e u rząd seu in  06- 
yielń, fab’Yk szamoty, dachó­
wek, rur glinianych, fab ryk  se- 
m en tu , g ip su  dcctarcza  ja k o  

sp ecy a ln o só  sw ą

Ludwik Jjger
fabryka m_»rya dla teglelń

K o l o m a - E b r e n f e l d ,

F i l i a  f r a g ł ,  !- , 'ó Ie w s k l i  W i­
n o g ra d y  Z irU enB traa.ee.

„ . F  Cenniki i prospekta gratis.

l i i - j le p a z e  r i f e r e j e y e ,  pn  o o o p 6 in » j  u  ™.a .» le  m a s z y ­
n y  rr j 4  o g lą d a ć  n a  i i s j i c n

KaDrykę światowej sławy w Bcrndorf
zs  s tę p u je  d la  G a iic y i  f i rm a

G. A . C h r i s t i a n a  N a s t ę p c a

m  i i l i ^ s k i
Lwów, Hettnaóska I. 2

i  sp rz e d a je  po  c e n ac h  fa b ry c z n y c h  n a c z y n ia  s to ło w e  
i  d a sb ro ?  e  ze  srebra chińskiego i alpaki, r ic in n ie j  

n a c z y n ia  k u c h e n n e  z c z y s te g o  n ik lu ,

z poręczaniem długoletniej irwałbści.

Leśnictwo ?«ssow pod C zarną
o. p. Zabsów rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją

Cena za I funt — 30  dekgr.:
Joała 3C ct., modrzew 60 ct., sosna zwycz złr. 1.40, sosna czarna złr. l.bO, świerk 
11 c t ,  akacya i olcha pu JÓ c t,  głóg, jasion i jarząb po 2G c t, jawur, brzoza, 
klon i orzech czarny po 25 ct., wią? i żarnowiec po 40 ct. Krocz tego polec? do 
kultur wiosennych IC 0 0 0 .0 U 0  sadzonek leśnych (wszystkich gatunków krajowych 
róir.ego wieku) i 100.000 drzew parkowych krzewów i roślin pnących w stu róż­

nych gatunKÓw. — Cennik odwrotną poczią.

Fabryka sztucznych f*awo- u zów Spółki kouLaiidyiowej
J U L I A N A  W A K G A

wa Lwowu, ol Akademioka 1. 5 poleca na sezon wiosenny po nader zbliżonych c-nach

Tuperfosfaty, Salatrę chilijską i Siarczan potasowy,
Nowość: snperfosfaty pod kartofle i chmiel,

Cennik mmy już wyszedł, który na każde wenwani- wysyła sic odwrotnie 
Wysyłki uskatecznl. się tylko w workach p.oiubowanych.

C e l e m  o c h r o n y
oc. naśl tdowań i  zataKzowań up sz; jig E. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

E R A  żądali, bacząc na 
etykietę z 

niebieskim 
Neptunem

zawiera!

dowań i  tataźczowań up .sz* bi^

R O N D O R f

jaketóż żeby 
korek 

Wypaloną markę

Głównj skład na Gabcyą posladr. firma
■ L e o p o l d  L i t y ń s K i  w L w o w i e  w Srana Hotelu filica * arola L udw ik

Przedsl̂ Łioistwo idrojow* 
Krokdor. kolo Kulaltdo.

GŁÓWMY SK-ŁADdia G ALICYI

R . R R I M M E R
L W Ó W
Ictel francuski

Filia c. k. uprz. gelic. akcyjn. Banku 
 hipotecznego w Tarnopoiu

w ł ą c z y ł a  w  a a k r e s  s w e g o  d z i j u a m a

s p r z e d a ż  l o a o ^  

za spł&łą w ratach miesięcznych.
Ponieważ dotychczas ź*. d n a  I n s t y t u c y  a  

W G f i i i c y ł  sprzedażą losów na raty £ ^ nie zaj­
muje, przeto Filia Banku b poteoznego w Tarnopo­
la rozszerza pod tym względem działalność jwą 

u a  c a ł ą  ti& llcyę*
P r o s p e k ta  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  I ra n c o .

On d»V »  d»wd i m nr«, dobroci 1 uperhn n u  
nrnud iwą

H E R B A T K  ń O S Y J S K A
■ Mjś .rl«iszego sbiorn mnjowtgo polrcr h e n d e l

W .  A D A M O W I C Z  ■.
w  B r o d a « L

1  funt „familiji ej b» 'zo dobrej , , , dr. 14C
1 mm „Melar de Mc te i" w oryg. )p -s iwiaiu i. . 2.50 
1 . t Jmperial" (Wartkie % oryg. opakowania d  . 1.50 
1 n j ner^ow i  - j l  *»«. herbat kwiatowych *h- M 1)  
Zi «  kawi „SfHur ' franki 5 U L , , afr 9.50

« r  s-yr .

F a l w y f e t a i .  I  s k f i n S

U .  M 1 C H A L 8 K I
w c  L w i , ł i i e ,  o t i e t t  ś w .  311= h a fj*  l i c a b a  6

iŁfSS* w y k o n u je  i  ma n a  a k ła d r ie  w sz e lk ie g o  r o d z a ju
f i s w  x f t w ó z k iy  f a r z i t t u s y  i s a n i e .

W y r o b y  c z y s t o  k r a j o w e  s p r z e d a j e  p o d  g w a r a n c j ą  
P /z y jm u ie  w sz e lk ie  r e p e ra ^ y e  i  o d n o w ie n ia  p o w o z ó w  p o  

u m ia rk o w a n y c h  c e n a c h  i  w y k o n u je  w  ja k  n a jk ró ts z y m  cz as ie . _  
F a b r y k a  t a  o d z n a c z o n ą  z o s ta ła  n a  w y s ta w ie  k ra jo w e j w e  13 

L w o w ie  r. 1894 n a jw y ż sz ą  n a g ro d ą  t j ,  d g p l o t r i e m  h o n o r o ­
w y m

* M l& JtA L O IłA Ł U . N-jtaiiłZ’ 
(kw I -uwarhw optyesaye'' 1 ma cbanloanr"

9ENE0VKTA K0PCTfHlftK(E60
poć „Kbtlknikieai'

I

9 9
H M Y l

i i

'(bryka kapeluszy i B,lindrów pod firmą 
I A  w te n l  ®  “ f k :%
przedtem (A.. Koż.-lt.nzek) we L- ri i l  7- 
a k 29 piaecbodnia ki *ie"ka Anoriolego 
.d strony OO. J^zuitfw Teatralna 12 po 

leua Kapelusz ■ 1 CyJin ry u leśnego wyro­
bu , najmoJuiejżiyh * ionacl i c ir»cu 
»0 n»jtańsz?cń cenach kaotnszy i Oytiu- 
drj z fakr-k c. ł  idwornych dostawców 
P. O. Habiga i W Plessów Wiedniu Ka­
peluszy L-iLiodmejs!!'' po zł. 6. C; iru f 
ii,Kie lekki po 9 zł. Gustowne ka x 
lu*ze „Kocoń z fabryki P.cblera w Ui icr 
3,»z Chi d mu-GLnpe alła owe - i'dwabne 
po 5, 6 1 s zł Cen tiPi a ząd bYe fu r*ko

e n e d ł-
OLI #
.ta l lo
MOWfllO
lokal«

pli Halicki I. 1 napriootw Bantu Hipotacanefo, 
Po cecaoh najtaóaayoh w wleiMiu wyborne okular) a wikloiy, Icmcty, barometry* oiepJomierta. B«pa 
r*ey* aał?yctii«J l najtaniej. Ura^aanU dawonkó* 
a33hśż3»c*reycŁ. łamiwianla « j«owęnayl oMwrotnla 

Ô tyk Ku^iaiakL Lwów piat Sallakl le

K i

w nąj>7ię k az y m  w y b o rz e  p o leca  
śpocvaln> ’ s k ia d  k ra w a tó w  pod 

f irm ą

30 r o b n e

w o d a  a u t y s e p t y c z n a  d o  u s t  przedsiębiorstw*.
m o ż n a  ła tw o  i z m a h n ri n a k ła d e m  
w szędzie  Łułożyó. A r ty k u ł  n a d e r  
p o trz e b n y , b a rd z o  u ż y w a n y  i ł^ tw y  
do  zb y o ia . L is ty  f r a  k o w a n e  10  c t. 
lo  E g o  a r  t et 6 omp. Medyolan 

Włochy.

w z m a c z n ia  dz iąp ła , u s u w a  n ie p rz y je m n y  od ó r, u ś m ie rz a  b ó l zęb ó w , 
g o i w sze lk ie  r a n y  i  o w rz o d z e n ia  d z ią se ł. C e n a  f ia k o n u  I zł. lub  6 0  ct.

Główny skład w aptece Krzyżanowskiego p o d  z a rz ą d e m  „H a y & “
L w ów , ulice- K a ź m ie rz o w s k a  26 .

'***§&•

G A i - i c y j s m
C A 3 1  Ś . R E D Y T O W f

przyjmu)o wllauki
nt>

s  i ą  a ©  c  z  M :  ł

i oprocentowuje takowe
p o  8

4 i c0 r o c z n i e .

W y b o rn a  h e r b a ta  p ó ł k g . 1.90.
! S u c h o n g  N r. 2  p ó ł i g . z  30. 
i ^ b ió r  m a jo w y  p ó ł k l.  z ł. 3.
O ongc K aiso w  p ó ł k g . 4. 

j Okruchy z n a ile n s z y u h  herbat pói 
kg r.50. 1.8*1 i 2 30 

p o h ea

m i j n y  C 5 h ri h e rb a t

Fryderyka Schubutha
” L w ó w , R y n  .6 L P

L w ó w  p ia o  M: r y a c k i  l ic z b a  6. 
o b o k  n o te lu  if ra n c u s k ie g o .

■ W "  1  j Ł T  O
s to ło w e  w y o o m e

1  l i t  i *  o t  4 8 1  c t .
poleca handel

0 ;  T. W i n C i l e r a S y n a
L w ó w , u l. T e& tram a 7.

ttfjj terowe znakomite i
uuzniczoi b m  s j sti w*ch knjowych i 
ugrani iznycL ®i»tł.-(*Łf uaed -ł.la.sai
. Lr* jnż oi. dawn_ przsr wybraiuych 
n t t  w y  j«k( sajlłpsza uzuai o *usta»/ 
]ó ł kłgr. .LJdiś puJjoa wdzifcu t«riui«

H e o r y k  T r e t a r
■włajciclel paru-se; fabryki czekolady tt5 

&>.itye a ik <  • i .  %  oao* aptoKi-

N a jle p sz a  

M n s n  W O S k O w a  
1

P a s t a  k x ‘a j o t v m
z p ra w d z iw e g o  w ouku w y ra b ia n i , 
le p sz a  n iż  w sz e lk ie  w y ro b y  z a ­
g ra n ic z n a  t .  z. f ra n c u s k ie  p o le ca  

t a n ie j  n iż  w szę d z ie

0. T. W ncklera Syn
L w ó w , u l. T e a tr a ln a  7. 

W y s y łk i  n a  p ro w in c y ę  n sk u -  
te o z n ia n  o d w ro tn e  poo^uą 2 razy  
d z ie n n ie .

Piłrśrionjd 
**^cspiKrmm, obrącrlL, 

■*Phkl flsbna irabrc stolo 
wo (nnędomla c*oln>uanoi 

komplitan rypiaw/ v  kaw. 
k«ck on n n i u  biżataryi
104 C» 'U *  J  azT B]U Jl-

HT.c n . d i , Hotfa 
A ńopęiaki

PIEGI
piany u. twarzy 1 inna nieczystości 
skóry znikL„ ju# po 7 dn.a .. zaklnie 
i .*■ wrócą wrtfes po użyciu Jri 
Olu is iO L  znakomita nieszkodliwą; 
A m b r a k r c i u e  n ff i Li' >e tylko -  
zialono-opakowuiycń słoikacii . zklzn 

„ych po 80 ct.
Skład giowny dla LWOWA: Apieza 

pod wabjnym orlen. Z . R a c a c a ,  
■ KBAKOWIE ; apteki - W B e d ;  
i a  I a p t ,  E  l i  ’l l e r a .

hrtaks W ixel
im Lwowie, ulica Krakowska 14. 

lelefom: -Nr. 97.
9 ® r  założony j roku 1860

HA11BEL WINA
odznaczon; na yowizechnt ] wystawia kra 

jo we/ w r. 1894. 
następstwo o m  pu m itz z o z a A -  

a k ie g o  m  t to m u A e u  na łalicyę i 
Bukowinę i główny r_u.d s n a a a m i t a -  
g o  p iw a  j .  jn tL .i i« a k la g o  na o r y .  
g in « Iu y o h  b u te lk a o k .

Ceny umiarkowane.
_ splai-na dostawi lo domu.
Wy., tki a« prowineya azzutacznia sig 

u*jpi n k tau w c

Ziorząd dóbr  
Jul. br, Brnmi ik-jgo

w  P o d h o ro a ó h  p. S t ry j  
poiaca

Zboże jare do oiowii,
K a r t o f l e

Drzewa owocowe.
C en nik i n a  żąd u ule iranko.

„ t » y r i a ^ z “

A r f u i  M o ś c i c k i ,  L  r o w
ni. Os-x i -Kico, ul, 3go iun i L 2 poleca

n a j l e p s z e j  k a w y
pół ko 9 i d< 105 ct.

W y b o i - n e  h e r b a t y
chińskie, v n  ki„ ro i. ang.elskie i okru­

chy pół k.- 1.59 dc. 6 OJ ct.
K ike.o holenderskie

'/,* ko tO i p 'ł ko 1 90 ct.
C ś  g m  o L a d y

Menie. Kcnlera i sucL,rd* od 35ct. ' i, ko.
Koniak czysty ku-acyjny 

z własne, maiżą ocńrouną bnt. l«u da 500 ct.
Hiszpańsko winc lecznicze 

cortaii imerykansk- 1 zier a L. chaitreuse, 
vi niŁą la siecke 10— i ct.

z aptcKi Richtera w P-aMze 
uzii.uio i.-fko znakomite iiśm.ei' isiscs
nacieranie. po cenie -!0 1.r., 70 Ir. i 
1 f i .  do nabycie we MU/.^stkich apte­
kach. Tok° po.rszechnie ulubiou ?ao
środka domowego należy zawsze krotko 
a węzłowato żądać:

hientera LiimnErf z „kotwicą**

i tylko butelk' opatrzone znaną marką 
fabryczną „kotwicą1- uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

Radaktcń1 ad p o w ied riib ay  ■ W acław  M&słowuki, % druiMMaai um , - W, ZwMK«er W Hodak.


